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O cele Niemiec.
Kanclerz Bethmann Hollweg — który 

przemówi jutro w parlamencie niemieckim
0 położeniu —  spotykał się w ostatnich cza
pach z coraz żywszemi wezwaniami opinii, 
aby przedstawił niemieckie cele wojny, czyli 
[warunki pokoju.

Dotychczas, trzeba stwierdzić, kierownik 
polityki zagranicznej. Niemiec starał się la
wirować między aneksyonizmem i zrzecze
niem sio powiększeń terenowych, które to 
dwa prądy ścierają się ze sobą w Rzeszy. 
IWe mgle, otaczającej jego enuncyacye, uka
zywał się czasami zarys pokoju bezaneksyj- 
nego z Rosyą; o zachodzie kanclerz osta- 
tniemi czasy albo milczał, albo też stawiał 
niejasne formuły zabezpieczenia militarnego
1 konieczności ekonomicznych, formuły, w 
które każdy mógł wstawić treść, jakiej so
bie życzył. Aż przed kilku dniami ze słów 
posła socjalistycznego Heinego, wypowie
dzianych we Frankfurcie nad Menem, wyni
knęło, że kanclerz byłby skłonny do ukła
dów o pokój, wspartych na bezaneksyjno- 
Acl —  także co do zachodu. Wiadomości tej 
urzędowo nie zaprzeczono. Byłaby ona —  
w razie potwierdzenia —  jednym z wypad
ków dnia w ostatnim czasie, kto wie, czy 
Bie największym.

Bo gdyby kanclerz w istocie stanął wobec 
B elg ii i  Francyi na stanowisku terytoryal- 
ne"-n i politycznego desintereasement, to 

7 ■ i oby, że występuje przeciw nielicznym
ale potężnym kołom wszechniemieckim, któ
ra rwimiją na szalę cały swój wpływ , .aby 
w erzyć w  narodzie myśl.aneksyonizmu. Tok  
Ich myśli jest prosty: N iemcy muszą obalić 
ifladztwo morskie Anglii; w tym celu trzeba 
owładnąć wybrzeżem flandryjskiem, aby 
stamtąd zagrażać Wielkiej Brytanii flotą 
wojenną; kto zajmuje wybrzeże, musi mieć 
w ręku kraj, zatem Belgia winna znaleść się 
pod władztwem Niemiec. Co do Francyi 
miarodajne być mają przygotowania do 
przyszłej wojny. Niemcy będą w niej potrze
bowały rudy żelaznej, która znajduje się w 
zagłębiu Briey i Longwy. Aneksya jest więc 
również koniecznością. Jeżeli się z niej«re- 
*yońuje, wojna była daremną a temsamem 
przegraną.

Tak ma, ku zachodowi, w yg lądać  „niemie- 
E P°kój“ , według wyobraźni; wszechniem- 
ców. Pozostawiając na boku sprawę ane- 
ksyj na wschodzie. —  również energicznie 
p-zez te koła wysuwaną -  przypomnijmy, 
że przeciwstawia się tej koncepcyi „pokój 
bez aneksyj i bez odszkodowań", nazywa
ny kTÓtko „pok(#em Seheidemanna", gdy* 
przywódca większości socjalistycznej nie
mieckiej pierwszy go ujął w słowa zbliżone 
do formuły ostatecznej, • postawionej, jak 
wiadomo, przez Rosyę rewolucyjną. Jak go 
motywują i jak go sobie wyobrażają odnośne 
sfery? A w szczególności jakie widzą w nim 
podstawy powojennego rozwoju Niemiec? 
Bo nawet socyalizm nie występowałby przed 
opinią z pokojem rezygnacji, z pokojem, 
który uszczuplałby przyszłe koniunktury 

światowe państwa i przyprawiał je o szkodę, 
jednem słowem: z pokojem, który nie da
wałby żadnych rekompensat za poniesione 
wydatki krwi i grosza.

To też socyaliści nie zadowalniają się 
przedstawieniem „swego pokoju“  jako 

względnie korzystnego, lecz chcą wylizać, 
że jest on świetnym. Trzeba tylko spojrzeć 
nań od strony właściwej. Ostatnią taką in
terpretację pr7-edsięwziął wybitny poseł so- 
cyalistyczny Dr Paweł Lensch, nazywany 
w kołach mniejszości radykalnej „socyalim- 
peryalistą“. Oto jego rozumowanie:

Aneksyoniści, żądając Belgii, powołują się 
dągle na „konieczności światowe14, na go-

rarkę kolonialną, która wymaga powale- 
ia Anglii. Czy posiadłszy wybrzeże flan- 
fŚM0; _ceI ten osiągamy? Czy Anglia nie

ucierpiałaby więcej na tem, gdyby Niem
cy, przyjąwszy hasło bezaneksyjne, zmusiły 
temsamem Rosyę do nacisku na Londyn w 
tymsamym kierunku?

I Dr Lensch odpowiada:
„Anglia jest jedynem z mocarstw koali

cyjnych, które dotychczas poczyniło isto
tne zdobycze. Wartość militarna i ekonomi
czna tych zdobyczy jest tak potworną, że 
zdobycze mocarstw centralnych wyglądają 
przy nich prawie jako drobnostki (L&ppe- 
reien). Bo Afryka stała się kontynentem an
gielskim. Trzeba przejąć się raz całkowicie 
znaczeniem tego niepomiernego faktu, bo 
dopiero teraz rozumie się znaczenie niemie
ckich kolonii w Afryce". Dopóki te kolonie 
istniały, posiadłości angielskie na czarnym 
kontynencie były rozdzielone, zaś posiadło
ści innych państw miały daleko większe 
znaczenie. Jeżeliby Anglia zatrzymała nie
miecką Afrykę wschodnią, wówczas jest 
bezwzględną władczynią Afryki. Kolonie 
belgijskie, francuskie, włoskie, portugal
skie schodzą do rzędu drobnostek, państwa 
te bowiem będą po wojnie zależne od Wiel
kiej Brytanii. Że zaś równocześnie Anglia 
zmierza do zagarnięcia przez aneksye ka
wałów Małej Azyi, przeto mogłoby zdarzyć 
się tak, że od Synai do granicy chińskiej 
od Przyląd. Dobrej Nadziei do Suezu mogły
by iść linie kolejowe po ziemi angielskiej! 
W ówczll jej wszechświatowe imperyum by
łoby zupełnem, Ocean Indyjski stałby się 
jeziorem angielskiem...

Dla tego —  reasumuję Dr Lensch —  
Niem cy winny podjąć hasło: pokój bez ane
ksyj I To , co przez aneksyę miałyby do zy
skania na zachodzie Europy, byłoby drobno
stką niewartą wspomnienia, wobec strat, ja- 
kieby mogły ponieść w gospodarce świato
wej. Jeżeli więc Anglia zamknie wojnę bez 
aneksyj, to ją przegrała, bo nie dokończyła 
budowy swego imperyum. Jeżeli to samo u-* 
czynią Niemcy, to jej nie przegrały, bo mają 
dalsze możliwości rozwoju. Więc kto w 
Niemczech chce pokonać Anglię naprawdę, 
ten winien zrzec się zdobyczy terytoryal- 
nych. A nie trzeba wspominać, że temsa
mem przyspieszy jeszcze —  pokój.

Wobec tez podobnych z podwójnem zacie
kawieniem wyczekiwać należy mowy kan
clerza Rethmanna Rollwega. Wypowiedze
nie się jasne Niemiec o celach wojny ułatwi
łoby niezawodnie pracę wszystkim zwolen
nikom pokoju. Wypowiedzenie się za po
kojem bez aneksyj ułatwiłoby ją podwójnie.

Nieobecni.
Z kół politycznych polskich w Wiedniu 

dochodzą nas niemiłe wiadomości o zacho
waniu się niektórych członków Koła polskie- 
go. \v parlamencie rozgrywają się obecnie 
sprawy pierwszorzędnej doniosłości. Kwe- 
s ye galicyjskie, złączone ze sprawą polską, 
znajc ują się w ciągłej dyskusji plenarnej i 
komisyjnej. Mimo to ł a w y  K o l a  p o l 
s k i e g o  ś w i e c ą  c z ę s t o ,  j a k  s i ę  do- 
wi a d u j e m y, p u s t k a mi ,  gdyż posłowie 
opuszczają Wiedeń.

Chcemy wierzyć, iż tylko zbieg okoliczno
ści doprowadza do te , stanu rzeczy. Nie 
ir.c żerny przypuścić by posłowie nasi, w 
tak doniosłych chwil.,' , i przy sprawach ta
kiej wagi, z a p o m i n a l i  o s w y m  p i e r 
w s z y m  o b o w i ą z k u ,  o obowiązku pil
nowania placówki, na której g ł o s a m i  
w y b o r c ó w  z o s t a l i  p o s t a w i e n i .  
Wszelkie sprawy prywatne muszą w tym' 
razie ustąpić przed powinnością, nawet 
wszelkie interesy okręgowo-wyborczc mu
szą zmilknąć na razie, gdy pilnowanie ich w 
kraju miałoby szkodzić dobru powszechne
mu

Mamy nadzieję, że Koło polskie będzie na 
najbliższe dni w komplecie. Smutnemby by
ło, gdyby opinia musiała występować bez
pośrednio przeciw absentującym się posłom. 
Ale i len środek musiałby być zastosowany 
w razie konieczności wyższej, tj. gdyby spra
wy publiczne miały cierpieć na niezeni nic 
wytłomaczonem opuszczaniu stanowiska.

Wspólny plan gospodarczy.
W  czasie, gdy z łamów prasy niemieckiej 

rozlegają się wezwania do zbratania gospo
darczego państw centralnych, gdy wielkie 
banki niemieckie przygotowują eię do eks- 
panzyi na wschód, nie omijając także ziem 
polskich, i u nas rozlegać się zaczynają ha
sła wzywające do mobilizacji polskiego ka
pitału i dążności do tworzenia zespołów ban
kowych jako ostoi przeciwko naporowi ob
cego pieniądza i przedsiębiorczości.

Okupacya pieniężna budzi ni® mniejszą 
zależność od politycznej, kapitał obcy już 
dzisiaj przygotowuje się do podjęcia swych 
funkcyi na Bałkanie i w Polsce, już dzisiaj 
dąży do opanowania środowisk przemysło
wych, które przy pewnych wkładach wy
tworzą strugi złota, aby ułatwić im odpływ 
do obcych skarbców. Polskie zagłębia wę
glowe, galicyjskie bogactwa ropy niewydo- 
bywanej jeszcze na wielkich przestrzeniach, 
jak również istniejący już przemysł naftowy 
i przemysł fabryczny Królestwa, nasze sole 
potasowe, fabryka azotu, powstająca w Bo
rach, olbrzymia centrala elektryczna powsta
jąca w Jazowsku, zapoczątkowany galicyj
ski przemysł drzewny i cały szereg zakła
dów przemysł&wych górniczych tak w Kró
lestwie jak i w Galicyi —  wymagają silnego 
dopływu kapitałów, dla uruchomienia ich 
po wojnie i zabliźnienia ran jakie ona zada
ła całemu naszemu życiu gospodarczemu 
Także rolnictwo nasze, handel i rękodzieła 
wymagać będą środków kredytowych, dla 
których konieoznem jest wytworzenie sil 
nych rezerwonrów pieniężnych.

Już teraz należy przystąpić do przygoto
wania trójdzielnicowegc programu finanso
wego i gospodarczego, który po wojnie zdo
łałby skupić nasze wspólne wysiłki, objąć 
całokształt sanacyi, dającej możność dowol
nych i samodzielnych ruchów całemu nasze
mu organizmowi gospodarczemu. Wszakże 
już przed wojną polskie banki poznańskie, 
a szczególnie górnośląskie instytucye roz
poczęły już przedwstępne funkeye na tere
nie galicyjskim, szczególnie w dziale parce- 
lacyjnym i handlu drzewnym, więc po woj
nie wszelkie te ogniwa, spojone w jeden sil
ny łańcuch, powinny sprawnej działać i ob
jąć także i inne dziedziny bankowe.

Pisma wczorajsze doniosły o zamianowa
niu dyrektora dra Jana S t e c z k o w s k i  e- 
g o członkiem rady nadzorczej wielkiej war
szawskiej instytucyi: B a n k u  h a n d l o 
we  g o a w planie są dalsze powołania gali
cyjskich sił bankowych. Nomraacya ta jest 
jednym z objawów zapoczątkowanej akcyi 
zbliżenia obydwu dzielnic na polu finanso- 
wem, wymagającej także rewanżu ze strony 
Galicjo t,. j. powołania reprezentantów war
szawskiego świata finansowego do rad nad
zorczych naszych instytucjyj bankowych. 
Tu nadmienić należy,1 że statut Banku Kra
jowego wymaga uchwały Sejmu dla powo
łania członków do rady nadzorczej, lecz do
póki to nie nastąpi można yiowoływać odpo
wiednie osobistości do Banku Przemysłowe
go, młodszej siostrzycy Banku krajowego,

I przed którą stoją wielkie zadania do speł- 
I nienia. Taksamo w naszych instytucyach 
1 jako członkowie rad nadzorczych powinni 
się także znaleźć Poznańczycj^, jak również 
i nasi winni w poznańskich zasiadać radach, 
aby przez obzhajmienie się ze stosunkami 
można opracować wspólny plan finansowy 
i uzupełniać się wzajemnie w podjąć się ma
jących wielkich zadaniach, które wspóhieini 
silami i skoncentrowanym kapitałem łatwiej 
dokonać będziemy mogli i oprzeć się zaku
som inwazjo obcego kapitału.

Podobnie kooperatywa nasza wymaga 
trójdzielnicowej styczności, wzajemnego po
pierania wspólnej akcjo, tak w dziedzinie 
S p ó ł e k  O s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y 
c z e k ,  jak wogóle k o o p e r a t y w y  w i e j 
s k i e j  rozwijającej aię zdrowo, a nawet 

osiągającej wielkie sukcesy w czasie wojny. 
Koniecznem jest nawiązanie porozumienia 

i utrzjónywanio trwałych stosunków w pra
cach Z w i ą z k ó w  Z i e m i a n  organiza- 

cyach, które po wojnie będą miały olbrzjr- 
mie pole pracy nad podniesieniem ziemiań- 
stwa i dobrobytu kraju.

Dr. Steczkowski będzie miał w Warsza
wie ułatwione zadanie, bo przemawia za nim 
długoletnia praktyka w wielkich wiedeń
skich instytucyach finansowych, kierowni
cza rola jaką w nich piastował, i nadzwy
czajne zdolności jakie zdobyły mu szacu
nek na wielkich rynkach pieniężnych. Naj
głośniej przemawia za nim i bardzo ułatwia

mu dalszą działalność pomnikowe dzieło ja
kie zawdzięcza mu Polska: wykupno Zagłę
bia krakowskiego z rąk obcych i znakomity 
kierunek jaki nadał on wraz z prof. J er z y  m 
M i c h a l s k i m  Bankowi Krajowemu. Wie
dzą w Warszawie, że pod ich kierownictwem 
instytucya ta stała się poważnym polskim 
skarbcem, nadającym ton polskiej bankowo
ści i polityce finansowej kraju i była ponad
to znakomitą szkołą dla wychowania rodzi
mych sil bankowych, tak koniecznych do po
jęcia normalnych funkcyi motoru pieniężne
go, od którego zależy nruchomienie wielkiej 
machiny gospodarczej kraju.

Praca nad mobilizacyą polskiego Kapita
łu jest bardzo ciężka, wymaga bowiem nie- 
tylko wielkiej bystrości w ujęciu planu, lecz 
przedewszystkiem oprzeć się musi na uświa
domieniu całego społeczeństwa, doceniają
cego doniosłość zadań. Fundamenty te bu
dować należy na bezwzględnej solidarności 
i karności ogółu w kierunku skupiania pie
niądza w rodzimych instytucyach, oraz or
ganizacjo zdrowych zespołów bankowych, 
podejmujących wspólnie poważniejsze ak- 

cye. Gotowe wzory opracowała bankowość 
postępowa zachodnich państw ą wielkie o- 
siągnięte stąd rezultaty, kartelami i trusta
mi fpinające życie gospodarcze, podporząd
kowujące wszystko pod dobrze zorganizo- 
wany, skoncentrowany kapitalizm.

Chcąc się zatem oprzeć jego naporowi, 
musimy dążyć za postępem czasu , plan go- 
spodarćzy i finansowy polski opracować tak, 
aby mógł być dla nas drogowskazem do zdo
bycia samodzielności gospodarczej. R. W .

Zjazd hygienistów w Warszawie.
(Korespondencya „Głosu Narodu").

Warszawa, 4 lipca.

Imponujący bogactwem materyału, licze
bnością uczestnictwa ze wszystkich dziel
nic Polski, oraz mnogością wniosków pierw
szorzędnego dla zdrowia narodu znaczenia, 
był trzydniowy zjazd hygienistów polskich 
w Warszawie.

Materyał, zgromadzony przez 150 blizko 
referentów, poprostu oszałamiał nawet fa
chowców. Odnosiło się jednak podczas zja
zdu pewne wrażenie dumy, trzy dni bowiem 
wyczerpujących, więcej niż 12  godzinnych 
obrad codziennie, dawało niezbity dowód, 
iż mimo warunków niesprzyjających pracy 
twórczej, trwa we wszystkich dzielnicach 
naszych- praca wytrwała, energiczna. Ten 

zjazd stanowił jakoby popis dla zadokumen
towania tego, co lekarze i hygieniści polscy 
uczynili, by przygotować się do odbudowy 
Polski. Nie zamykano oczu na fatalny stan 
zdrowotny, na przerażające zaniedbanie 
wskazań hygieny w miastach i na wsi pol
skiej. Z miłością dla kraju ojczystego i z 
nadzieją w jej dobrą dolę przedstawiono 

stan obecny i środki zaradcze.
„Jest bardzo źle, lecz nie beznadziej

nie" —  oświadczył w przemowie swej o gro
zie szerzącej się gruźlicy, znakomity badacz 
tej dziedziny, lekarz socyolog, dziekan Al
fred Sokołowski, prezes warszawskiego 
Tow. przeciwgruźliczego. Jako podstawę 
walki u nas w kraju wskazał uczony badacz 
na oświatę ludu, powołując się na cenne zda
nie Yirchowa, wypowiedziane podczas epi
demii na Górnym Śląsku, iż środkami zarad
czymi podczas epidemii są: oświata z ^ j  có 
rami •— wolnością i dobrobytem.

Zasadniczo prace zjazdu rozwinięto w 6 
kierunkach: Pierwszy z nich to szereg refe
ratów w zakresie ustawodawczym. Złożo
no zjazdowi w tym celu poważny owoc stu- 
dyów, dotyczących projektu prawa o zdro
wiu publicznem w Polsce, opracowany przez 
liczny poczet specyalistów pod kierunkiem 
prezesa Warsz. Tow. hygienicznego Dra Jó
zefa Polaka.

Drugą, grupę prac stanowiło zobrazowa
nie stanu sanitarnego kraju, głównie pod 
względem rozwoju gruźlicy i duru wysyp
kowego.

Do trzeciej grupy zaliczyć należy referaty 
w sprawie chorób wenerycznych. Szereg wy
bitnych lekarzy z Królestwa i Galicyi rzucił 
wiele światła na tę ponurą sprawę. Ogro
mne zajęcie wzbudziły wnioski profesora 
Dra Stefana Dąbrowskiego ze Lwowa w 
sprawie oczekującej nas demobilizacyi armii. 
Dwa miliony żołnierzy polskich —  według 
zdania referenta — nie może wrócić do do
mów i rodzin bez ścisłej kontroli lekarzy. 
Muszą być stworzone w Królestwie i Gali
cyi punkty demobllizacj-jue, zkąd mogliby 
wrócić w progi domowe tylko zdrowi i wy

leczeni, nie niebezpieczni dla otoczenia. VI' 
przeciwnjro razie zaraza rozlałaby się po 
całych obszarach kraju, stwarzając nowrą 
klęskę powojenną.

Z uznaniem przyjęto referat i wnioski wy
bitnego syfidologa Dra W. Wesołowskiego 
z Warszawy. Przecięcie następstw cierpień 
wenerycznych umysłowych i gruźliczych 
referent wódzi we wprowadzeniu świadectw 
lekarskich przedślubnych, stosowanych na- 
razie jako prawo obyczajowe, później zaś, 
gdy opinia zrozumie doniosłość tych świa
dectw dla zdrowia przyszłych pokoleń, ja
ko środka przymusowego. Uniknie się przez 
to obarczania współmałżonków i potomstwa 
najcięższemi klęskami ludzkości. Projekt 
świadectw pi-zedślubnych, rzucony przeż* 
Dra Wesołowskiego na zjeździe,, ma być po
ruszony na zapowiedzianym zjeździe prawni-, 
ków polskich dla oświetlenia go z punktu 
widzenia prawnego.

•Czwartą grupę referatów stanowiły nowi 
prace ściśle z chwilą związane, mianowicie 
wyniki tyj dań nad cierpieniami wskutek złe
go odżj-wiania się. W  tej grupie niezmier
nej wagi spostrzeżenia, ocenione już przez 
fachowe krytyki niemieckie w Berlinie 1 
Wiedniu, przedstawił Di Józef Jaworski r 
następstwach złego odżywiania na czyn 
ności fizyologiczne i wpbyw na zmniejsze
nie się zdolności rozrodczej.

W grupie piątej pomieścić należy prace, 
dotyczce opieki nad matką, dzieckiem i mło
dzieżą.

Wreszcie grupa szósta poświęcona była 
ważnym zagadnieniom eugeniki czyli bada
nia nad hygieną rasy. W głębokiem skupie
niu wysłuchano wykładu prof. Janiszewskie
go z Krakowa o wartości zdrowia ludzkie* 
go, streszczającego się w ostrzeżeniu, iż bia
da narodowi, w którym umiera ludność w 
kwiecie wieku. Dr Boguszewski nawoływał 
do utworzenia w Warszawie instytutu euge- 
nicznego i rzucił myśl, którą już Plato pro
pagował w swej „utopii14 w trosce o dziel* 
ność narodu. Mianowicie Dr Boguszewski 
zaprojektował, aby już dziś obmyślono spo
soby kolonizacji żołnierza polskiego na ca
łym obszarze Polski, przedewszystkiem zad 
tych dzielnych zastępów, które szły do sze
regów legionów z wiarą w odrodzenie oj
czyzny. Ci żołnierze szczepić będą myśl pań
stwową, ich dzielność winna być przekazana 
potomstwu, aby wjrtworzyć typ ludzi ener- 
aii i czynu, zdolnych do bohaterstwa i po
święcenia.

Zjazd miał charakter poważny i ściśle 
naukowy. Posiadał jednak wybitne cechy 
zespolenia oddzielnych grup narodu, sztu
cznie rozerwanego. Na stronę towarzyską 
nie stało czasu. Były wycieczki, stanowiące 
niejako uzupełnienie prao zjazdowych, jedy- 
njrm zaś momentem tow» :yskin było zebrar 
nie wieczorowe na 400 ,ób w  hotelu „Bri
stol".

Zabrzmiały wówczas gorące serdeczne to
ny w przemowach. W  barwnej wstędze 
przepysznych, improwizowanych przemó
wień zabiło jedno serce, zestrzeliła się je
dna myśl. Z pereł uczuć, nizanvch przez 
przedstawicieli Warszawy, Krakowa, Lwo
wa, Poznania i Wilna utworzył się kunszto
wny, cenny a mocny łańcuch braterstwa i 
wiary w powstające słońce Polski.

0 witali Mm  Mrtttfnl
Ks. Mieczysław Kuznowicz T. J. napisał 

w ostatnich czasach broszurę p. t. „Zadanie 
względem przyszłego pokolenia w dobie obe
cnej", czyli „Planowa akcya ochrony i wycho
wania dzieci i młodzieży". Broszura ukazała 
6ię rzeczywiście w najstosowniejszej chwili, 
kiedy skutkiem wojny tysiące dzieci osieroco
nych wymagają od społeczeństwa op>eki, wy
chowania i dania sposobu do życia. Jeżeli spo
łeczeństwo tego obowiązku nie spełni z całą 
sumiennością, to skutki dla kraju będą wnrost' 
straszne.

Ks. Kuzuowicz od lat kilkunastu zajmuje się 
młodzieżą rękodzielniczą, jest zatem w styczno
ści z tą młodzieżą, która najbardziej opieki 
potrzebuje. Cała też broszura jest owocem su
miennej pracy, wykazuje bdrdzo dokładną i 
szczegółową znajomość stosunków, a przc-.P;- 
wszystkiem traktuje sprawę nie po doktrynę:-; 
sku, ale praktycznie i uchwytnie. Widać, fol 
autor przechodził wszystkie trudności, a. jjaj 
ważniejsza, pokonywał je wytrwałością i 
stem dążeniem do celu.

Przyglądając się objektywnie praerf fr-ćKpj 
Cznej w naszym kraju, przyznać niushny^gpj 
brak jej centralizacji i planu. Marnują się'tę- 
krociowe kapitały i wielka suma inteligencji
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phcąc usunąć to złe, potrzebę stworzenia „kra
jowej Rady opiekuńczej" dla ratunku i wycho 
Srania młodzieży obojga płci, a jeżeli zważy
my, że ks. Klimowicz zorganizował taką Radę 
Opiekuńczą pny Związku katolickiej młodzieźy 
rękodzielniczej, jak to widać ze sprawozdań 
jłłydawanych co roku, to przyznać należy, ie  
pabyl doświadczenia i  że odo poparto fakiani. 
T ik a  Rada opiekuńcza okaruje się konieczną 
I  p iyno i wielkie korzysta organizacji

Dzńl cale zastępy młodzieży marnują się 
skutkiem braku akcyi planowej i  dopiero wów
czas, gdyby taka Rada opiekuńcza, krajowa i 
poszczególne Rady opiekuńcze miejscowe 
fw ścisłym z nią pozoetije związku, zajęły się 
młodzieżą obojga płci z uwzględnieniem wieku, 
warunków hzTcznyeh i moralnych i  uzdolnie
nia —  wtenczas dopiero moinaby mówić o 
płaiiuirem wychowaniu młodzieży. Bardzo wie
le zepsutej młodzieży dałoby się odzyskać, a 
kaleki, które dotąd są ciężarem rod-inie i spo
łeczeństwu, wdrożyłyby się do produktywnej 
prncy i wiodłyby życie pożyteczne i o odpo
wiednim poziomie moralnym. Zdrowe i uzdol
nione jednostki, pokierowane umiejętnie i ce
lowo, zużytkowałyby wszystkie zdolności na 
pożytek krajowi Rada opiekuńcza objęłaby za
równo młodzież wiejską i miejską i byłaby wy
datną pomocą dla rodziców, którzy w swoich 
ciasnych stosunkach i niskim stopniu wykształ
cania, należycie dziećmi pokierować nie u- 
mieją.

Ks. Kuznowiez, chcąc przekonać społeczeń
stwo, że takie rzeczy już się robią w innych 
krajach i przynoszą wspaniałe rezultaty, po
daje w  tej pracy bardzo zajmujące ej f-y z An
gin i  Niemiec. Cyfry sumiennie podane powin- 
njrby najlepiej przemówić do przekonania i zs 
chęeitl nskoza społeczeństwo do tej akcyi. Te
raźniejszość ciężka i smutna, nied.że pr/.y- 
jzłOoć będzie szczęśliwszą I lepszą, a te tylko 
wówczas stać sie może, jeżeli wychowamy mło
dzież uczciwie, moralnie i gdy ją uzdolnimy do 
ipełnienia ty.ch zadań, jakie jej z woli Bąicj 
przypadną w społeczeństwie. Nie traćmy tylko 
czasu.

LEOPOLD STAFF.

Jesteśmy tam
Jesłcśmg tam. Nas łałai niema wcale.
Choć tu nam palną ledsie twarzą w 'twarz, 
Jtsleśmy tam, frazie sinomodre dale 
Kaszą nam dusze i wzrok cinpną nasz. 
Jesteśmy wszyscy daleko, daleko,
Za siódmą parą, za dziewiąta rzeką,
Je*1' Hmg tam. Choć łataj dzień powszedni 
Chteb ćodzień twardszy a> dłonie kładzie nam, 
Mg głodni jeno tęsknot przepowiedni 
U tagek ojczystych mysią stoim bram 
l  gdy wieczorem oczy zamykamy,
Bijany sercem do rodzinnej bramy.
Jesteśmy tam, gdcie pośród pól zakreśla 
Wełną granicę pierwszy wolny f  ług 
Gdzie z run wjtenntrch ozdrotrfiłg cieśla 
tła zgliszczach kładzie nowej chaty próg, 
Gdzie bocian, wiosny niosący pociechę, 
Gniazdem swem swiezą koronuje strzechę.
Jesteśmy tam. Chociaż d^eń jasnolici'
Ta nas wmieszanych w obcy widzi tłum,
Koi nas zastaje dachem n granicy 
Wsłuchany w wiatru rodzinnego szum,
Co nam ojczyzny niesie woir e ■ «%  - 
Wsparty z I '.notą o kije pielgi-zymic.
Mnrtlrimtir .Echo Polskie* * U  najs.

M AŁY FELIETON.

Kawiarniany rekin.
Co rano przed godz. 8 widuję go w kawiarni. 

Szczupły, rurki, szpakowaty, niewątpliwie emeryt 
mimo dobiet ~ccj sześćdziesiątki dość żywy w 
ruchach, wchodzi żwawym, drobnym krokiem w 
progi lokato, który *  właściwie jnż kawiarnią 
zwać się nie powinie! Siezbyf rozpurnione i nie- 
bardzo orientujące s., wśtód gości „pic-echa“, 
zn ją  go iuż doskonale. Gdy tylko się ukrże, 
równocześnie rozlega się piellftre: „mato. biała!"

W  chwili wejścia, prawie jcszi ze w prugu, czar
ne jego oery są ini na wszystkich stolikach, za
jętych i prasy cł\ szukaj te zachłannie porannych 
dzienników. Jeśh dwa lob trzy Bą wolne- mo
mentalnie zrajdują się w ręku narzego rekina. 
Chytre ich ułożenie, -by rozłożona płachta będą
cego na wierzchu pisma, zanim kto manipulacją 

doatrzeże, przykryła inne, jest dziełem jednej 
chwili. W okamgnieniu pożądliwy bez miary no. 
w o lei jeromośi, trzęsącą s*ę lekko rcką zakłada 
na nos binokle i opierając oba łokde na czytanej 
pierwszej kolumnie poczyna sycić swój głód po- 
liłyezno-wojen oy.

Wśród tego chłopiec stawia przed nim kawę. 
Nic odrywając oczu, ślizgających się pospiesznie 
po nadrukowanej 87pałeie, a odcieniem pewnt j 
niecierpliwości wychyla szklankę duszkiem i  nie 
przt-ywalać, odstawia ja ua bok. Tak „bez reszty" 
pochłonięty jesi czytaną depeszą, że w chwil* 
gdy zapala cygaro, nie patrzy nawet na. zapałkę, 
skutkiem czego nieraz parzy się od niej, co na 
chwilę odrywa go od ofenzyw, krwawych kontr
ataków hib bomb padających z aeroplanów na 
miasta nieprzyjacielskie.

Gdy jednak już pućcił piertraze dymy na rzczu. 
płen oblicza rozlewa się dziwna bjigość. Namię
tną choć nowości nasyca jnż spokojniej. Nie 
go nieobehodzą rozmowy przy sąsiednich stoK- 
kaeh, oporni” ,ania się gości o „Głos Narodu",

„K *-rw *“ . „R -f i?tr,ę“, “Morgenl ę“ (Vór podstę
pne s-m z-rek wito wał i ukrył), nie słyszy brzęku 
owag oficerskich, ani szelestu jedwabnych de. 
wces młodych osóbek przeciskających się za jego 
krzesłem. Wszystko, co naokół, istnieć dlań prze
stało. Jest w Londynie, to znów w Petersburgu, 
potem w Waszt ngtonie, Sztokholmie, Baparan- 
dzie. Leci aeroplanem nad Alpami-. Torpeduje z 
łodzi podwodnej 10.000 ton angielskich... Fmo- 
ęye bojowe lub atmosferyczne malują aśę chwilami 
na nerwowem, szczupłem obliczu__

Po upływie jakiej pół godziny, gdy numer dzien
nika f rzewerf ował do ostatniego inseratu na 
ostatniej stronicy na dole, odkłada go na sąsie
dni stolik. Przedtem nie wypuściłby go z ręki 
za żadne skarby; łabo namiętny palacz, kto wie, 
czy dalby się akiisid—aygarem.

Dopiero późniejsi, około godz. 9 przychodzący 
goście kawiarniana mogą z dzlnników korzystać. 
Prawo pierwszeństwa do nich od początku wojny 
wyrobił sobie nasz pożeracz gs set, z którego żar
łocznością żaden szanujący się rekin nie mógłby 
współzawodniczyć. Z.

K R O N I K A .
N1EDS1ELA8
św. Elżbiety.

■Wschód słońca o godz. 4*44 r. 
Zachód „  „  8-46 w.
Dłng< ść dnia godz. 16 m. OS. 
Najniż. ciepłota 13*3, najw. 22.0. 
Prognoza: Pogoda.

Z  miasta.
NOW Y SFNAT UNIW ERSYTETU JAG.

Skład Jen atu akademickiego Uniwersytetu Jar 
gielloriskiego na najbliższy rok szkobrr 1917/18 
jest następujący: 1) Rektor: rroL di. Faryan 
S m o l u c h o w s k i ;  2y Prorektor: prof. dr, 
Władysław S z a j n o c h a ;  3) Dziekani: Ks. 
prof. dr. Antoni B y s t r z o n o w s k i  dziekan 
W y działa teologicznego orof. dr. Władysław 
L i"po ld  J a w o r s k i  dziekan Wydziału praw
niczego. —  Prof. dr. Emil G o d l e w s k i  
(młodszy), dziekan, Wydziału lekarskiego —  
Prof. dr. Witold R y b c z y ń s k i ,  dziekan Wy- 
łziału fiłozefiezn igo; —  4) Ks. prof. dr. Kaz. 
Z i m m e r m a n n ,  prodziekan Wydziału teolo
gie *nego. —  ProL dr. Antoni G ó r s k i ,  pro
dziekan Wydziału prawniczego. —  ProŁ dr, 
Stanisław M a*z i a r s k i , prodziekan Wudziar 
łu lekarskiego. —  Prof. dr. Jan Michał R o z 
w a d o w s k i ,  prodziekan Wydziału filozofi
cznego; 5) Delegaci: Ks. prof. dr. Jan K o -  
r z o n k i e w i c z ,  delegat WydziaR teologicz
nego. —  Prof. dr. Stanisław E s t r e i c h e r ,  
delegat Wydziału prawniczego. —  Prof. dr. 
Leon M a r c h l e w s k i ,  delegat Wydziału le
karskiego. —  Prot dr. Emil G o d l e w s k i  
(starczy,, delegat Wydziału filozoficznego.

MIZERY A  PASZPORTOWA- Zapowiedziane 
ułatwienia w wydawaniu paszportów dotychczas 
pozostały pawważai*, na Nastąpił
wprawdzie podział na trzy bura odnośnego od
działu, ale system, biurokratyczny, podyktowa
ny przet namfeefeR^two pozostał niezmieniony
i  dalej trzeba godzlrami wystawać po koryta
rzach, chodzić l  biura do biura, aby w końcu 
dowiedzieć się, źe~ zabrakło książeczek pa
szportowych. Zaiste dziwne reeczyf Nakaz pa
szportowy przestrzegany jest z całą surowo
ścią, bez paszportu nie można wyjechać do 
Białej, siedziby władz krajowych, a ta namie
stnictwo nic pac jdz tjsBpeeaek paszportowa h, 
bo się... wyczerpały i wob^sc tego nie wolno nneć 
■żadnych Interesów zniewalających do wyjazdu. 
Przypuszczamy, że dyrekcja poltcyi za wezasu 
zwróciła się do namiestnictwa o nadesłanie po
trzebnych druków, wooec oz ego wina spada na 
wyższe władze, które rowu “i  wprowadziły o- 
becny szimel biurokratyczny u: rudni?jący w 
wysokim stopniu manipulację paszoortową.

Z  T . S. L. Wczoraj po uroozystem nabeżeń- 
sRvie żabtbnem, urządzoDem przez T. S. L  za
drszę śp. Edmunda Klemensiewicza, .objął Za
rząd główny T. S. L. przez swe prezydyum z 
rąk egzekutora Testamentu adw. dra Koya za 
fi-^ny T. S. L, przez śp. Klemensiewicza dom 
prży ulicy św, Anny L 5. W  domu tym po do
konaniu adaptacji, mieścić się będą biura Za
rządu głównego tudzież publiczna wypoży
czalnia książek T. S. Ł

Z OPERY. Dzlsij j  po raz trzeci ,^anrk“ tak 
entuzjastycznie prayjęty na piątkowej premie
rze. Partyę tytułową śpiewa p. Józef Stępniow
ski. Dalsza obsada niezmieniona. Na dotych
czasowe przedstawieni^ dzieła Żeleńskiego za
brakło w “sesnie biletów, głoszeń  zaś jret cią
gle tak wiele, że dyrekcja opery, naznaczyła 
nasżęiHM po-rtórzcŁi* znowu w e  ś r o d ę .  We 
wtorek rozpoczyna występy, tak popu] ima i 
zawsze w Krakowie sympatycznie przyjmowa
na artystka wiedeńskiej Yolksopery p. Jadwiga 
Stennieb-DęMcka. N ł  pierwszy występ wy
brano partyę Cho-cho-ean, jaka śpiewaczka w 
«wyn» czasie wybiła się nz pierwsioreędne sta
nowisko. W  partyi SuzuŁi p  Olga Sas, uczenlca 
p. Dębickiej. Przedstawienie poprowadzi tym 
razem p. Piotr Stermich, pierwszy kapelmistrz 
wied. Yolksoper. który oprócz tego kilkakro
tnie dyrygować będzie inre opery.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. 
Dzisiaj po południu zawsze mile witana sztuka 
Jana Szu' kiewicza —  „Popychadło" z p. Cze
chowska w roli tytułowej; wieczorem ciesząca 
się stałem powodzeniem doskonała komedya 
R. Ruszkowskiego —  ^Jadzia wdową".

Jutro teatr zamknięty, we wtorek zaś wy
stępuje scena ludowa z drugą nowością ko- 
medyowego sezonu letniego, świetną kompdyą

w 3 aktach Gustawa Kadelburga ot. .,Ciemn.n, 
plama". W  sztuce tej ukaże się publiczności 
naszej w roli barana p. Henryk Schmid, b. ar
tysta teatru łódzkiego. Dalszą obsadę tworzą 
pp. Horowiczowa, Czechowska, Gajewska, 
Boehlke, Czarnowski, Korecki i i. Reżyseruje 
p. Ludwik Czarnowski „Ciemna plama'1 powtó
rzona będzie we czwartek, piątek, sobotę i 
niedzielę wieczór przyszłego tygodnia.

KOMITET OPIEKI NAD UBOGIMI PAR AFII 
M ARYACKIBJ zawiadamia swych członków, 
iż z dniem 9 lipea biuro Komitetu zostało prze
męczam z lokalu przy placu Ma yadkim 1. 3 
do lokalu przr ul. św. Tomasza 1. 37 (Katol. 
Dom Robotniczy). — Tam też odbędzie się 
•iwyczajm posiedzenie komitetu —  w  ponie
działek 9 lipca o g. 5 po poi. i tam urzędować 
będą panie we czwartki od g. 3— 6 po poŁ

PODNIESIENIE CENY JAJ. Namiestnictwo 
krajowy urząd gospodarczy zmienia z dniem 
1 Epca 1917 cenę maksymalną zu skrzynię jaj 
(1440 sztuk) w opakowaniu zdatnem do 
transportu loco stacja załadowania z kwoty 
£50 K. na kwotę 364 k., a zatem podnosi cenę 
o 14 kor. na skrzyni tj. jeden halerz na sztuce.

Z Polski I ze świata.
SPRAW A APROWI2 \CY1 W KRÓLE

STWIE. Z Warazawy pirzą nam: Według wstę
pnych układów co do współdziałania czynników 
pofekieb z władzami n i polu aprowiłacyi, poza 
szczegółami, ogjfoszonymj już p rzez prasę, nar 
leży podkreślić, że władze polskie Kędą mog^y 
wyznaczać swoje organa aa prowincyi. Szcze- 
gół o tyle ważnj, że pc«woli to realnie speł
niać kontrolę uad tem aby zapasy żywności 
nie były wywożone aa dranicę ponad ilość ob
jętą umową. Oświadczenie władz, zapewniają
ce, że ten wywóz ustanie, ma być podane do 
publicznej wiadomości. DI? armii okupacyjnej 
władcę zastrzega ją 500.000 cetnarów zboża, 
których ma dostarczyć przyszła centrala zbo
żowa po cenach urzędowych. Oprócz tego zo
staną wyznaczone cztery powiaty dla dostawy 
miliona cet;narów kartofli

Do Rady Nadzorczej centrali zbożowej ma 
wejść 4 Polaków na 8 członków. Do zarządu. 
1 Polak na 3 członków.

Dla porównania warto zestawić dane z u- 
niegiego roku. Czynniki po akie były pozoawio- 
ne wszelkiej ingemcyi w sprawaeh aprowrzar 
cy l Co ta znaczyło w praktyce, odczuli to 
wszyscy. Co do ryczałtu zaś zbożowego na 
rzecz armii okupacyjnych to wynomł on w u- 
biegłym roku 800.000 cetnarów, pray 4 i  pół 
miliona cetnarów ogólnego nkuar w Król* stwie.

Z  LEGIONÓW. , Deutsche Warach. Ztg." 
pisze: „Cd d. 1-go czerwca rb. płaei się T"spa> 
cia rodzinom legionistów polskich z fundu
szów niemieckich. Wsparcia, płacone dotych
czas podług norm auatryackich, były po czę
ści wyższe od zapomóg, które mają być obe
cnie wypłacane podług przepisów niemieckich; 
zapomogi te oblic-one rą pc iług najwyższych 
norm niemieekicŁ.

Pny wydawa da nj im. »  akr «Łael ■ ob- 
niieaia zapomóg dta I t  refowany eh naleky 
jednak mleć na uwadze, że legioniści, począw
szy od, dnia, w którym legiony przeszłr pod 
niemiecki zarząd wojskowy, pobierają żołd ró
wnież podług niemieckich norm wynagrodze
nia. Te rormy wynagrodzenia znacznie wyż
sze są od dotychczas obowiązujących dla pol
skiego korpusu ncimo ■róaegp norm aosbyar 
ekieb, nieraz dwukrotnie, po ezęSci n w e t ftrzy- 
ikrotme. Te nadpłaty powinny Legionistom pol
skim umożliwić czyiteme oszczędności i udzie- 
lame ich swoim potrzebującym wsparć rodzi
nom, jak to się' praktykuje w wojsku niemie- 
ekieiL w bardzo szerokim zakresie. Według 
przepisów o żołdzie wojska podczas wojny, 
wolno szeregowcom stale oddawać rodzinom 
trzecią część wynagrodzenia.

„W  p-zypadkaeh odosobnionych, w których 
nagląco konieczne jest przyznanie wsparć po
za zapomogami, jaisie mają być wypłacana ze 
akarbu państwa, aby zapewnić utrzymanie ro
dzin, musiałyby przyznawać uzupełniające za
pomogi powiatowe związki komunalne lub 
gminy, jak to się dzieje w Niemczech".

PE ŁN Y SAM0R7ĄD DLA VIAST A  DĄBRO
W Y- Ostatni dziennik rozporządzeń lubelskie
go zarządu wojskowego przynosi rozporządze
nie ł  dnia 21 czerwca br., ró w n a ją c e  miasto 
Dąbrowę pod względem ssmorządu z Lnb linem, 
Kielcami, Radomiem i Piotrkowem. —  Wobec 
tego odbędą się w Dąbrowie wybory na pod
stawie tej ordynacyl jaka obowiązuje w  po
wyższych miastach.

ODZNACZENIE PULK. ZIELIŃSKIEGO. Ce
sarz nadał krzyż kawalerski orderu Leopolda 
z dekoraeyą wojenną i  mieczami, w uznaniu 
mężneee I skutecznego zachowania się wobec 
nieprzyjaciela, pozasłużbowemu pułkownikowi 
Zygmumowi Zielińskiemu, komendantowi L e
gionu polskiego.

PORTRET KOBIECY 3 T I I I  W. Urządzona 
w kamienicy Baryczków w W&razante Wysta
wa portretu ko.ńecegc X\TL stulecia wy sroła- 
ła wielkie zainteresowanie. Rość zwiedzających 
rośnie s dnia na dzień. K-darstwo portretowe 
epoki najświetniejszej wywołuje ?%ebwyt i po- 
wszechnic sobie *dobvwa uznanie. Dzieła Bae- 
ciarellego, Lampiego, Grassiego. Kapelłara i 
innych |«> raz może pierwszy w Warszawie w 
tak pokaźnej liczbie są wystawione. Niezale
żnym cd wystawy, dos*ępną jest świeżo dla 
zwiedzania otwarta sala posiedzeń zarządu 
\ warzystwa opieiki nad zabytkami przeszłości 
umeblowana sumptem p Zdzisława Szezerbiń- 
skiego, jedyni w swoim rodzaju osobliwość 
Warszawy.

Zawiadomienia ł kemunilcaty.
POSADA NGTARYUSZA. C. k. Izba nota- 

ryalna w Przemy śh rozpisuje konkurs na posa- 
tóę c. k. notaryussa w  Dolinie z terminem do 
15 sierpnia 1917.

POSADY NAUCZYCIELSKIE. W  powiecie 
sandomierskim jest do obsadzenia około 11 po
sad nauczycielskich. Ukończeni seminarzyści i 
seminarzystki mogą wnosić bezzwłocznie poda
nia do c. k. hooendy powiatowej w Sandomie
rzu dolączająo świadectwo dojrzałości Zamiar 
uowani otrzymają bezpłatny p-zejazd koleją.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w prera semina- 
ryum naucz, żeńskiem T. 8. L. im. Fr. Pnasco- 
denza w Rrakerrtc otloyl się w dniach od 25 
. 'erwca do 5 lipea poi przewodnictwem ks. pra. 
feita Binlenina, jako delegata Rady szkolnej kra
jowej. Do ^zaminu przystąpiło 46 uczenie zsr 
.■ u a  świadectwo donałośei otaymaty: Barci- 
kówna Olga; Chwastkównz Mar” Ł: Czarnecka
oanfina (z odznacz.); Dudkówna Marya; Figlówna 
Helena; Gałkówna Eugenia; Gehlówna Natalia; 
Gómiesiewiczówits Stefima; Kielarówna Jozefa 
(z odzn.); Kłosińska Ja dna; is-anarkówn? Janina; 
Krałówna Zofia; Krrsii a a Alin*; Latawewiezó- 
wna Bronisława (z o^zn.); Lachoniówna Eleono
ra; baciarkówna_ Jadwliga; Naydrówna Elżbieta 
(z odzn.); Naziemska Krystyna; O.szaneeki Hele
na (z odzn.); Olszanecka Irena (z odzn.); Paszu. 
ehówna Stanisława (z odzn.); Pop.tówuj Zuzanna; 
Pastępska Eugenia (z odzn.); Prz^byłównu Wi- 
ktorya; Przybysiówna Jamna; Purzyoka Maryj,; 
Roguziewiczówna Mary a; Swrkowska Jadwigr (z 
odzn.); Serwońska Janina; Serwońska Kaztoiera 
/z odzn.); Sowianka Marya; Szafrańska ITarya; 
Szczurowska Janina (z odzn.); Śmiłkowaka Marya 
(z odzn.); Turetschkówna Fiyderyka; Ul biidkó- 
wna Marya (z odzn.); Wiśnieka Helena; Witkow
ska Aleksandra, Zajączkowska Józefa (z odzn.); 
Zajączkowska Marya (z odzn.); Zegartowska An
na; Zieborakówna Zofia

Do egzaminu powtórn sgo z jednegn przeómno- 
tu po upływie S miesięcy przeznaczona 4 ucze. 
nica.

NEKROLOGIA.
W  dniu 27 czerwca 1917 r. zahofiezyl żyttte 

w Nalęezorie śp. Adolf G a r s ^ y ń & k i ,  były 
właścideł ziemski. Śp. G&iczyński joden z 
pierwszych w Królestwie zrozumiał donloełość 
dla pracowników rolnych zabezpieczenia sta
rości i  dlatego wszystkiej swoich współpraco
wników na rołł stale ubezniecza na życie, spła
cając za nici składki. Był to onywateł o w  Bo

kiem poczucia oDowiązión i  cieszył się sympa- 
tyą i szacunkiem tfw ziemiańskicŁ 1 ludu.

W  Warszawie zmarł śmier aą samobójczą 
w dniu 4 bm. Brunon S t a w ę  no, iifody hi
storyk, którego działalność naukowa zapisała 
się kilku connemi uracaml Zmarły należał do 
gorących pat**votów i w latach rewolucyjnych 
t904-—6 odegrał czynną redę w rucha młodzie
ży. Fuzostawil w  rękopisie monografia o Star 
nisławie Staszycu.

SKŁAD KI ZŁOŻONE W  AUMINISTE^CYl 
„GŁOSU NARODUS

NA WDOWY 1 blTROTA PO LEGIONISTACH 
KL I  B szkoły wydz. żeń. im. H. Sienidewieza s 
Ok&syi łmiwnm nauosyoiełk 6.26 K; K I  D  
*sŁ na. KróL Kingi na Podgórsi % okasyf paie- 
•snsi. s gospodami I lass H  r ;  k  E. 10 Ł  Ą f -  
want Sm iU m  4b K.

Dl t> N A J B IE D N IE J S Z Y C H  N A  R Ę C E  9 &  M L . 
ŁOSIERDZIA Waraz-ws^a 6: Ks. M. ZdebsM od 
szkolnych dzieci ze Spytkowic, Łączan, Sflejsca i 
Przewozu 2032 K; Ks. Marekowuki 100 Mk; N. 
N . 10 Ł

NA MACIERZ SZKOLNĄ CIESZYŃSKA: Dr.
Windaidevńcz złnżT1 sv in . siiin WP. Stanisław? 
Thesa z CzaAea JTs&go 20 H.

N A  G k A M M iĄ L IT »  £*■ MutgnAteaa h a nmk  z  B y -
lągowej f K ; w . Anczycowic 100 fil. Słuchacze 
kursu abituryentów i sln-hacrk i  ™su absołwen.
tek Akademii Handl w Krakowie 75 K 22 h; A- 
inm Marcinkiewicz c. k. notar. w Dynowie grzy
wnę złożoną przez Katarzynę z Kurzydłów Sowa 
z Wesołej 10 K; Karol Radwański 4 R.

NA POLSKA SZKOŁĘ NA WOŁYNIU: X. XI 
2 K; Leopold Zaleski w myć* odezwy zanneszczo- 
nej w „Głosie Iłaronu" 100 K.

NA POLSKIE ŻŁÓBKI .M. H. SIENKIEWI
CZA; Michalina kwBnnwsjrs *  Kor; Dr. A. Sawi
cki w Kańczudze 50 K.

NA K. E. K. X. X. 400 K ; S.-jńsław Starczew- 
iki i łaAc. dóbr na Wołvnsu (po raz Cawarty) 100 
K; Dzieci szkolne w Szczawnicy 7,19 K; Grono 
naucz, w Trzebini z okazyi pożegnan y Ks. kat~- 
ebefy Wojeiecha Kamnsińsf-iegu 4P K; Fzkrra 
wydz. żeń. im. św. Tomasza w Krakowro 65.69 K; 
N. N 100 K; K. Radwański 4 K: Baronowi Lago 
zamiast wieńca na trumnę ś .̂ Burzyńskiej 20 K.

NA WAKACYE DLA EIEDT-rycH DŻIECI: Ks. 
Górkiewicz Sć K.

Na SKARB NARODOWY: Ks Brałat Szczepan
Kos9ecki proboszcz RJzppanowie, zamisat
przyjęcia na zakońe-rerfia rt.ku szkolnego 100 K.

NA DŻIECI EWAKUOYY.NYOL Zarzad .szk°- 
ły zebrane od mło ’.z 'ąej w Zabłociu 16
K  66 hal.

R E PE R TU A R  O PE R Y . 
N i e d z i e l a *  „Isoek".
W t o r e k  (10. iipca): .Madame BtitterCJr" R. 

PnccinPego. '  _  „ u _
C z w a r t e k :  „Madame Batterfly" a  Puceu

“ s^botw „BalW ^  Moniuszki
N i e d z i e l a ?  „Faustr J. Gounoda.

R epertuar n a tn r ladewegzr.

N i e d a i e l *  poyot: „Sare miastb" tr. Do*®- 
niha. — wieczorem: ,̂ Jadz;a wdową" R. Dmor 
kowskiego.

P  o n i e d z. (9. Kpca) teati ramknięty.
W tc rek:  (po raz pi^y-wszy) „Ciem®* plama 

t  rp"dyi w S-»*h aktach ’ ieiaarga.
Środa :  teatr zamkr''

Z  opery.
Janek — Wladj sławi Żeleńskiego.

Od siedmiu lat nie sływa'diśmy żadnej opery 
żeleńskiego. Lroc^ystości Gruhwaldzhie w Kra
kowie w r. 1910 były ostatnią przyczyn? wy
kon inia .JKonrada WaPsn-oda’1. Przed niemi, 
w  roku 1807 pojawiła się na scenie lwowskiej

i krakowskiej „Stara baśń", dla uczczenia 
siedmdziesiątych urodzin Żeleńskiego. Teras 
zaś nowemu, pięknemu jubileuszowi zawdzię
czamy powrót Janka do opery. Dziwnie wzru
sza myśl, że o opetash *>ołskich przypominają 
sobie teatry tylko z okazyi różnorakich jubi
leuszów. Gdyby n na» było inaczej, gdyby o 
nich pamiętano zawsze, a zapominano- złośliwie 
właśnie w jubileusze, niezawodnie inaczej wy
glądałaby opera polska...

Po  takiem s cep tyranem nreludyum w duszy 
poddał się słuchacz piątkowego przedstawie
nia w teatrze miejskim im. Słowackiego (dnia 
6 lipca) radośni uroczystemu nastrojowi, jaJd 
zapanował na widowni, gdzie u zielenią przy
branej loży zasiadł sędziwy kompozytor Janka. 
Muzyczny poemat Tatr (uwertura) świetnie ode
grany przez orkiestrę opery, poa batut* o. 
Zdzisława Bimr-auma, przygotował słuch na 
ludowo zakrojoną muz/ke ope*y „Tatry" Że
leńskiego to jeden z kamieni węg elnych sym
fonicznej muzyki polskiej. Po przebrzmieniu u- 
wertuiy przyszła do głosu poezya. W  wysoko 
i aaŁojonym, mistrzowakiem słowem napisanym 
Prologu Lucyana Rydla przeciągną’ przed wyo
braźnią słuchacza korowód dzieł Żeleńskiego, 
szereg postaci jego oper, słowa uwiłv W3pa- 
Bra*y wieniec niespożytej zasługi twórczego ta
lentu Żeleńskiego. Deklamowała, go pani Wan
da Jarszewska.

Wreszcie J a n e k .  Pamiętam dobrze orzed- 
stawienia opery tej w nowo otwartym prr*ł 
siedemnastu laty teatrze lwowskim. Spotęgo- 
wa "ie wszechs aonnie znakomitem wykonaniem 
jnb fleuszowcm opery wróciły dawne wrażenia. 
Nigdy nie zaciera aię bowieu w pamięć* ł »H  
w najszlachetniejszym meloste skąpany liryzm 
muzyczny, jaki w Janiku jest ouszą partytury. 
Cry w zaokrąglonych pieśniach, czy w melo
dyjnych recytatywacr czy u chórach i frazach 
orkiestry inwencja Żeleńskiego wydała w J a n- 
k u najlepsze a sielrit, wartości lirycznego wy
razu. PWwiaetai dramatyesuj, dalszy naturze 
Żeleńskiego nie miał w ak*»e pierwszym wo- 
góle możności rozwirąc się, wystąpi* n*t.r.TniiWt 
szczęśliwie w drugim, harmonizując się dobrze 
z junacką pieśnią zbójecką Janku i chórem, 
przejmującym jej temat. Słuchając muzyki Że
leńskiego, która t&L uderzająco w yjija  się w 
operze ponad literacką i  dramatyczną wartośi 
libretw. Ludomiła German*, mimo woli przy
pominają się słowa Wagnera o operach Mo
zarta. Twórca „Pierś nenia Nibełunga" twiei- 
dził, że Mozart hyfoy napisał arcydzie-t dr*, 
matyczno-muryezna, (odp wbtóająoe poglądom 
Wagnera na operę) gdybj był znsiazł genisł- 
nego poetę. Gdyby Janek miał doskonale li
bretto, te opera ta dzięki muzyce Żeleńskiego 
stanowiły niezawodnie pendant do Halki. 
Może uwagi takie nie tą na czasie w  dom jubi
leuszu kompozytora J ? a k &, ?ls praeciei wy
powiedzenie Ich jest wsaazane >mdaj aoy wy- 
tłómaczyć dlaczego mimo muzycznych niękno- 
feci w t ts  ustępów, J a n e k  nic zaaoanowl się 
w  teatr e  polskim.

Praedstawieiae opery Żele4eriego przynioam 
lta iw y l o p r a  i u l o e m i. h a k a ta  -  Lw jt 
■ U w b ah  ? t » k >  t artystycznym kierowni
kiem opery jest p. T e o f i l  T r z c i ń s k i  Plan 
inscenizacyjny opery p. Trzcumkiego i jągo re
żyseria sadokinnentoęrał* ponownie ile i  jak 
zt akomitych meczy ma do wypowiedzenia w 
teatrze kierownik obeca^o naszego sezonu o- 
pezowego. J uajtopeayefe pc-.ykmdOw nowocze
sne} sztoki reżyserskiej wyciągnął p TreeasLd 
konsekwencje dla Janna * wprowadził do iejko 
dwóch obrazów pełnię scenicznego życia i nichu 
dalekich od sząbh (noweśd, najmujących w 
każdej chwili I każdyu. szczegółem, wynikają- 
cym jakby sam przez się z sytuaoyi, właściwie 
zaś w ’ nią włożonych —  z wielką zaiste pomy- 
sfowośdą Zasługi zaś p. Trzcińskiego nod o- 
si jeszcze okolirTLriość, że zespół, który ta& 
czule reagował na jeero wskazówki jest w prze
ważającej części amatorskim. Dekoracje p. 
Wieroiaka były wyrazisteir w  plastyczności 
tłen opery. Kostyumy wedle projektów p 
Zbigniewa Pronaszki uderzająco groteekowo- 
ścią w barwach i formacl oparte sf wiernie na 
model? ch ubiorot! Jnuosikowej drużyny zoój- 
mewtej, stąd leń węgierski typ.

Muzyczne przygotowanie, bardzo i mnienne, 
wytłalo w przeć stawieniu kończenia })iękny 
rezultat. P. R o m a n  L n b i e n i e e k i  r o z 
t o p i ł  wspaniaij swój maturyai_ grosowy w 
rzewnych ft; zach party! Janfoi- śpiew* jego 
miał gurącość w¥raa i  siłę brzmienia, okra
szoną j*t5 rza«'luen pięktito. BrorJLa panny 
A l e k i s a s & r y  S z a f r a ń s k i e j  zachwy

cała przeaubtelnie wypracowanym śoiewem I 
uroczą grą. Pan' Ł  Jaworzyńska zdobyła się 
b l zdez^^dowaay T-yiar w  Jpteme i ge*v w  grw 
w parły. Ł  " ( w .  orŁ-j góralskiej. Pełnią \ y - 
tazu tętni’ ; śęśew ą  Rraaanow*skiego „ko Star 
ri-a, stary Marek p. Mazanka, okazał się bar- 
d io  uóatną nartya śpiewaka o szacimrym ma- 
teryałe basowym. Chóry odn*osły pebn rtyJiuf 
« .  śjaew i ruchliwy vspółudział w akey.

P . B o l e s ł a w  W a l c u  wk i  zyskał w przy- 
gatOT-anin i poprowadzeniu Janka, pełnem tem
peramentu, nowy listek wawrzynu do wieńca 
swoich wielkich zasług około stworzenia i  u- 
trzymanii* przy żyeit opery irakowsncj

Po  pierwszym akcie opery urządzono owacy*, 
dyreikoorowi Żeleńskiemu, m . scenie zaćpam- 
wieńcami i  kwiatam Fc burzach oklask ;* 
serdecznych dzaękowa* z ł, n.ą Nestor masy;', 
polskiej w proetycl ehiwach: „Dziękuję wam;

*e roanrab-eta ®6 źródłem mego natchnie
nia ta umiłowanie muzvki ludowej polskiej —  
pamiętajcie, że tylko w tym kraju potrafiłem 
oddychać1!. Ze radą i wzruszeniem wysłucha
liśmy ich powstawszy u miejsc. J*ch*

l i 87ITY UTUPMeZWE
KAPY, CHORĄGWIE. ORNATY, 
s  BALDACH1NY, S T U Ł Y . M

F. KOPACZYNSKI i Ska
= = = =  K R A K Ó W , U L . B R AC K A  U  2 . = = = = =
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biuletyn aastro-węgierski.
Wiedeń, dnia 8. lipo* 1937.

I  <"Ji zędownic ogłaszają, dnia 7. lipca. 1917:

Wschodni teren:
Na wielu miejscach frontu karpackiego 

idgieó nieprzyjacielskiej artyleryi ożywił się 
Jffczoraj znacznie. W  okolicy Domy Watry 
i Klrlibaby, wobszarze Ludowy, dalej z obn 
Wron grzbietu Jabłonicy doszedł on chwila- 
ini do rajsiększej gwałtowności. Nasza ar- 
tjłerra odpowiadała silnym ogniem niszczą- 
cym z dobrym skutkiem. Kolo Kirlibaby nie- 
przy i sclel grupami opróżni! swoje zasłony. 
Oddziały wywiadowcze przeciwnika, które 
na ftMfcu miejscach usiłowały podsunąć się, 
postały odrzucone. Kolo Stanisławowa Ro- 
sy, nie po najgwałtcwniejszem przygotowa
niu arty^^skiem wykonali kilka silnych, 
ple bezskutecznych ataków. Główne uderze
nie odparł to walecznie wytrzymujący pułk 
węgierskiej piechoty Nr 65. Takie koło Hu- 
»y i Solctwiny w późnych popołudniowych 
godzinach rozbiły się silne rosyjskie ataku 
W  obszarze koło Brzeżan wczoraj nastąpiło 
tylko jedno krótkie nieprzyjacielskie ude
rzenie, które odrzucono. Jak skuteczną była 
obrona walcząc} ch tu wojsk niemieckich i 
tureckich craz w poprzednich dniach dzielnie 
współdzlsijących pnlkdw honwedów Nr 308, 
309 i 3 t0, świadczą nieprzyjacielskie zwłoki 
na przedpolu, szacowane na około 13.000.

Rosyanie w rucuzasadnionem przecenia
nia swego lokalnego przypadkowego sukce
su w dniu 2. hm., spodziewali się osiągnąć 
wczoraj rozstrzygnięcie masowca uderze

niem ca południowy zachód od Zborowa. 
Przy ntycin korpusu gwardył, dalszych no
wych sił 1 kawaleryi, Posyanle na froncie o 
szerokości 16 km., użyli do ponownych ata
ków okoio 19 dywizyi, miejscami na 15 fal 
w głąb. Ich masowe ataki, ponawiane po 
kilkugodzinne*! przygotowaniu ogniowem 
od wczesnego n a i  do południa, złamały się 
bez skutku 1 krwawo o bohaterską postawę 
pułków niemieckich. Walecznemu sombor- 
Sklemu pułków i piechoty Nr 23 I wybornie 
współdziałającej t i k .  artyleryi przypada w 
udzielo chlubny udział w wielkim sukcesie 
ftołp wczorajszego. Zestrzelono kUka wozów 
pancernych, która csPowały atakować. 
W  godzinach południowych siła atakowa 
przeciwnika była tak daiece łamaną, ie ten, 
pod cgniem karabinów maszynowych jednej 
kolumny pościgowej, nnfial cofnąć z po- 
wnrtcni*

Ka walety* afcprzjjaririelr*, sprowudza-
da do zamierzonego pościgu, została rozpą- 
dzoaa ogniem. Straty nleprzyjadela są nie
zwykle ciężkie, nasze utrzymują się w umiar
kowanych granicach.

Rosyjski atak, podjęty koło godziny 8 
wieczorem tai na południowy zachód od 
Zborowa* mleć takie samo niepowodzenie, 
tik wszystkie poprzednie. Koło Batkowa—  
Z wyżyna rozbiło się popołudniu klika ata
ków, wykonanych na wojska austro-węgier
skie. W  najwaleczniejszej obronie I w za
ciętej walce ręcznej gyoerakl pułk piechoty 
cesarza ! króla Karola Nr 19 i szombathelsld 
putk piechoty Nr 83 odrzuciły nieprzyja
dała w zupełności. Anstro-węgiersha ! nie
mi* Aa artyterya współdziałały to wybornie 
I w ewiązlcu z piechotą z-dały nieprzyjacie
lowi najdęłeze aa i ty.

Pcjjiiwwszy
yr obszarze Forao,

ren:
działalność patroli 
d e  do d w kVetda. 

aztabo geaendaego.

Biuletyn niemiecki.
•/
Berlin, dnia 8. lipca 1917. 

Frzędownic ogłaszają, dnia 7. lipca 1917:

Zachodni teren: 
tGfropa ks. Raprechta: Dobra możliwość 

oJ**erwaeyi zwiększyła wczoraj walkę arty
leryi wi kilku odcinkach frontu flandry jskie- 
og 1 Artcls do znacznej sity.

Grupa następcy tronu: Nader żywy ogier, 
zagęścił się zwłaszcza koło Cerny, nad ka
nałem Aisre—Marne i w zachodniej Szam
pana. Po działaniu artyleri jskiem Franctni 
zaatakowali wielkimi silami od Corni!let do 
Góry Wysokiej. Na południowy wschód od 
Nauroy aiak odrzucony został ogniem 1 w 
walce ręcznej przez wojska pwardj L Na Gó

rze Wysokiej przeciwnika, który wdarł się 
do części przedniego rowu ,pulk hanowerski 
wyrzucił silnym kontratakiem. Tutaj Fran
cuzi uderzyli ponownie, wdarli się jeszcze 
raz i znowu kontratakami I vr zaciętych wal
kach pierś o pierś w zupełności zostali wy
rzuceni. Uderzenia wywiadowcze koło Brt- 
mont i koło Cernay en Darmois przyniosły 
nam większa ilość jeńców.

Grupa ks. Albrechta: Przy kilkakrotnie 
ożywiającym się ogniu nie było żadnych 
większych działań bojowych. V/ dzhń i w 
nocy działalność lotnicza była bardzo żywą. 
Zestrzelono 8 nieprzyjacielskich aparatów f 
1 balon na uwięzi.

Wschodni teren:
Front ks. Leopolda.: Grupa wojsk Boehm-

Ermollego: Bitwa we wschouniej Galicyi 
doprowadziła wczoraj do radzwycza) fcrwa- 
wej klęski Rosjan. Po kilkugodzinnym sil- 
njou ogniu niszczącym wczesnym ranem na
stąpił atak rosyjski między Koniuebami a 
La w.y Łowcami. Ciągle na nowo w ogień 
rzucam.mi, głęboko uczłonkowanemi siłami 
rosyjskie dywizye nderzyly na nasz front. Do 
południa nieprzyjaciel ponawia! swe ataki, 
które w zupełności załamały się z najcięż- 
szemi stratami. Także użycie wozów pancer
nych było dla Kosyan bezuiytecznem. Ze
strzelono je. Na ustępujące masy uderzyły 
oddziały pościgowe z powietrza. Kawaicryę, 
stojącą w pogotowiu, rozproszono ogniem z 
daleka. Później nieprzyjaciel uderzeniem nie 
wzdragającem się przed iadnemi ofiarami 
zaatakował dalej ku północy aż do kole: 
Złoczów—Tarnopol (między Batowem a Zwy- 
źynem). Także tutaj nigdzie nie posunął się 
naprzód. Wszędzie odrzucono go. Kolo Brze
żan 1 Stanisławowa, jakoteż na poszczegól
nych miejscach na przedpolu karpackiem 
rozbiły się również z obfitenii stratami ro
syjskie ataki. Zdobyte rozkazy w języku 
francuskim wykazują, kto wojska rosyjskie 
pędzi do ataku, który im nie przynosi ża
dnych sukcesów, a natomiast kosztował 
krwawe ofiary. Zaszczytem tego dnia bitwy 
dzielą się wojska reńskie, badeńskio, tu- 

ryngskie, saskie 1 PUatro-węgierekie.
Front arcyks. Józefa: W  Karpatach wlei 

lokrotnle żywa działalność bojowa. Na kil
ku miejscach o Iparto uderzenia Rosyan.

U grupy wojsk Mackensena i na froncie 
macedońskim położenie niezmienione.

Pierwszy - jen. kwatermistrz LudendorfŁ

OSTATNIE WALKI.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra

sowej doifO zą: 7 g. wieczór: Dziś w ciągu 
przedpołudnia I  popołudnia odparto Tyyrtn lr  
s3ne mm owe ataki Rosyan koło Staoisl ■no
wa. Koło Brzeżan *de było większej działal
ności bojowej.

Berlin. B. kor. Wolff, wieczór. Na zacho
dzie nic szczególnego. W  Galicji ciężkie 

straty zmusiły Rosyan do przerwania walki. 
Koło Stanisławowa nie udały się mniejsze 
ataki nieprzyjacielskie.

Rewolucya s  Hiszpanii.
Wiedeń. (Telefonem). „W . Allg. Ztg“ do

nosi, źe Izba hiszpańska opuściła stolicę i 
zebrała się w Katalonii. Nowy południowy 
parlament zebra! się w Barcelonie.

Bazylea. Szwajcarska „National Ztg.1* o- 
trzymuj© z Mądrym 7-o sfer stojących blisko 
rządu, nasbjujące datowane d. 2ć. c z e r 
w c a  informacje o sytuacyi wewnętrznej 
w Hiszpanii.

Wewnętrzną ki yzys w Hiszpanii, spowo
dowaną przez akcyę utworzonych przez 
piechotę wydziałów wojskowych,_ wyko*- 
Czysta-li r o j a l i s t y c z n i  (karliści?) i  r e 
w o l u c y j n i  a g i t a t o r z y  w K a l a 
ł o  n i L Z pomocą przyszli im e m i s a r y u -  
s z e f r a n c u s c y ,  pracujący nad tem, by 
H i s z p a n i o  doprowadzić do teeo  ̂ stanu 
rzeczy, jaki zapanował w G r e c j i .  Spo*- 
d,ziewano się bowiem, i i  po upadku obecnej 
monarchii, „ n t e r w e n e y a  H ^s* p̂ a n i i 
po stronie en  t e n t y  ińe będzie ulegała 
żadnej kwestyi. _ f

Rozagiiowana armia stanowiła dla rycn 
machinacyi znakpajite podłoże. W  B a r c e 
l o n i e  poslowio republikańscy wygłaszali 
w koszarach jawnie przemowy do żc mierzy. 
Rcwolucya miała wybuchnąć równocześnie 
w B a r c e l o n i e ,  S e v  i 11 i i M a _d r y-
0 i e. Całą a k c y  a kierowało b i u r o  
f r a n c u s k i e  w  B a r c e l o n  i e.^ Nawet 
sprawozdawcy pism londyńskich i pary
skich przybyli już na. miejsce- W  ostatniej 
jednak cli u iii rząd zapobiegł planowanemu 
zamachowi stanu przez z a w i e s z e n i ©  
w c a ł e j  H i s z p a n i i  k o n s t y t u c y i
1 gwarancji konstytucyjnych.

I  rancuzi żywili nądzieję, iż zbrojne wy
stąpienie r e p u b l i k i  h i s z p a ń s k i e j  
dostarczy im 200.000 żołnierzy a nadto zar 
mierzali portu M a h o n użyć za podnawę 
operacyjną Ooty francuskiej, podczar gdy 
Las Palinas oddane zostałoby flocie angiel
skiej. Jako nagrodę za zbrojne ̂ wystąpienie 
miałaby po wojnie otrzymać Hiszpanii G i
b r a l t a r  i K a m e r u n  niemiecki, przy 
1'ównoczesnem zrzeczeniu się Hiszpanii na 
rzecz Anglii portu C e u t a (w  Afryce, na
przeciw Gibraltaru).

żamial&f trzyma? sio na uboczu, współ
działali.

Marsz na Pekin.
Amsterdam.. B. Kor. „Moming Post" do

nosi z Hentemu pod datą 5 bm.: Wzdłuż 
kolei Hanka© idą silne wojska, od południa. 
Ogółem 50.000 żołnierzy z różnych stron 
znajduje się w marszu na Pekin, gdzie 
Czanghsun rozporządza tylko 2000 ludzi. 
Tuantsijung wystosował do wojsko Czang- 
lisuna ultimatum, w którem przyrzeka im 
łagodne traktowanie, jeżeli złożą l*rod. 15 
prowincyi stoi po stronie nowego prezy
denta ministrów, który objął urząd naczel
nego wodza ekspedycji karnej.

Lordyn. B. Kor. Biuro Reutera donosi: 
Nadeszła wiadomość o utworzeniu się tym
czasowego rządu w Nankingu.

Londyn. B. Kor. „Daily Mail“  donosi, że 
Categbsun, który teiaz iż przjTyre-
■enia dyratsryi Mandżr było fatalną po- 
myłką, grozi zniszczeniem Pekinu, spale
niom P< iacu ce^iskirgo i zawleczeniem ce
sarza do Mongolii.

Szar b ,|. B. Kor. Dina 5. bm.: Linię ko-
jową Pe. :in—T^nsui dziś rano przerwały 

wo; k » Czangiu u na, ale ąmłączeido przy- 
wrocono przy udziale zasranicznycli ofice- 
row. ^.'^jdsyung gtoi obecnie w Maszang. 
przy Lnu kolejowej Tjensin— Pekin »  W0 
mil na południe od Tjensinu. Rozporządzą 
on 8 Bywizyami i  czyni przygoiowaauy do 
marszu na Pekin. Trowincyó usposobione 
na rzecz republiki, nabrały odwagi. Czangh- 
sun jest tak jakby odosobniony. Nawet je
go poprzedni sprzymierzeńcy są teraz prze
ciw niemu.

Rekin. B. Kor. Biuro Reutera donosi dn. 
5. bm.: Rozpoczęła się̂  Litwa w_ T^ugf.-tng, 
leżącem przy kolei Pekin Tjensin, w  środ
ku między obu tend mirtslami.

Berlin. B. kor. Konńsya b u d ż e t o w a  
parlamentu zebrała rię na tajne posiedzenie, 
by dalej obradować nad kwestyanii polityki 
z a g r a n i c z n e j  i w e w n ę t r z n e j .  Już 
zewnętrzny obraz pokazuje zainteresowanie, 
iakie budzą te obrady. Zjawił się na posie
dzeniu K a n c l e r z ,  wszyscy sekretarze 
państwa, wielu pełnomocników rady związ
kowej, w końcu oprócz członków komisji 
nader wielu posłów. Jak w kolach par]ar 
mentalnych słychać, K a n c l e r z  przyjął 

wczoraj wieczór przywódców frakcji parla
mentarny eh-

Beriin. B. kor. Komisja budżetowa ©dro
czyła się do pontafadallu po p r z e m o 
w ie  K a n c i a r z a  i kilka portów. Popo
łudniu obradowały frskeye, by n jąć  stano
wisko wobec dzisiejszych o ś w i a d c z e ń  
K a n c l e r z a .

Berlin. B. kor. Jak donos) jedna z "kores
pondencji parlamentarnych, K a n c l e r z  
przyjął wczoraj deputacyę frakcji socyalno- 
demokratycznej w parlamencie. Miała ona 
polecanie poinformować Kanclerza, że soo. 
demokraci domagają się n i e d w u z n a 
c z n e g o  o ś w i a d c z e n i a ,  źe rząd je- 
szeze dziś stoi na stanowisku swem z dnia 
4. sierpnia 1914, tj., że prowadzi tjiko woj
nę obronną i k a ż d e j  c h w i l i  gotów jest 
rozpocząć r o k o w a n i a  p o k o j o w e  na 
podstawie s t a t u s  puo. Nadto domagała 
się deputacys. zaprowadzenia s y s t e m u  
p a r l a m e n t a r n e g o ,  natychmiastowe
go z a m i a n o w a n i a  m i n i s t r a m i  i 

3 e k r e t a rz a m i państs^ą kierujących p o- 
s ł ó w  wszystkich s t r o n n i c t w ,  jakoteż 
natychmiastowej zmiany prawa wyborczego 
do sejmu w Pnisiech.

frai ifttew to.
Wiedeń. (Telefonem). ..Berlińska „TSgL 

Rundschau" donosi, że główna komisja par
lamentarna ■wyraziła życzeuie, aby gen. Hin- 
denburg i LudendOTff jawili się-w komisji 
i przedstawili dokładny pogląd na obecną 
sytuację wojenną.

Berlin. B. kor. Biuro WolHa donosi. Gen. 
H i n d e n b u r g  i gen. L u d e n d o r f f  
przybyli do B e r 1 i n a, aby msiiaisze złożyć 
wojskowe sprawozdanie.

2.MIANY W  NIEMCZECH. ,
Berlin. B. Kor. Al' *wiązku z obradami 

komisji parlamentu i z omawianiem kwe
sty! p r u s k i e j  r e f o r m y  w y b o r 
c z e j  obiegają różnorodne pogłoski. Sły
chać, że min. wyznań & r o 11 ma ustąpić 
miejsca liarnackowi i że ministra handlu 
zastąpi parlamentarzysta znany w kołach 
przemysłowych i luindiowych. „Germanii 
doradza koiUKjrwatj^stoni- aby we wlssuya 
interesie zaniechali trwożliwych wątpliwo
ści co do zmiany reformy wyborczej i aby

Obrady Izby pcslów.
Wiedeń. B. Kor. Na wczorajszom posie

dzeniu odpowiaóai: kierownik mm. obrony 
krajowej C z a p p na interpełacyę posła 
Pantza i tow. w sprawie dostarczenia ko
niecznych sił dla pi ao żołnierzy w poiu. Ża
rząc. wojskowy od początku wojny stara! 
się uczynić co możliwe, aby ruch.rolnictwa 
utrzymać w mocy. Niejednokrotnie usu
wano na bok względy wojskowe i Izba mo
że być. przekonaną, że tylko ważne wzglę
dy wojskowe jHŁnowią w tej mmrzo o o- 
graniczeniaefc. Już z wiosną 1915 roku 
roku rozpoczęła się pierwsza akcya, by rol
nictwu dostarczyć sił do pracy. Co się ty
czy zarządzeń w głębi kraju, to jest najści
ślejszym obowiązkiem każdego komendan
ta, by wszelkie możliwe, stojące do rozpo- 
rząd;.enia sity zwalniać dla pracy rolniczej. 
Zgłoszenie pozy raporcie ustnie prośby o 
urlop rolniczy wystarcza, by dotyczący 
żołnierz, o ile na to względy wojskowe po
zwalają, urlop otrzymał. Oprócz długich ur
lopów, są także możliwe krótkie a nadto 
przewidziano jest dostarczanie paiiyi robo
tników wojskowych. Wedle zarządzeń na
czelnej komndy armii przy udzielaniu urlo
pów ruin. w pierwszej linii uwzględniani 
mają być żołnierze, którzy jeszcze nie byli 
na urlopie, względnie najdłużej w polu słu
żyli dalej praedewszysiiciem ojcowie 
rodzin, następnie synowie wdów i ojców 
niezdolnych do zarobkowania, potem. 45- 
letni i starsi, jeżeli dłużej niż 1 rok służą w 
armii. O ile sytuacys na to pozwala, mogą 
otrzymać także urlopy żołni erze z linii bo
jowej ze wszystkich wojsk, niezajętych 
na linii bojowej, następnie z zakładów 

wojskowych może być 10 proc. żołnierzy, z 
etapów, zaś nawet więcej, odesłanych do 
prac w poiu. Nadto posłanowionem jest 
tworzenie partyi robotników wojskowych 
do dyspozycyi gmin lub właścicieli ziemi. 
Utworzono ruchome re"Ciwy sił robotni
czych; utworzono zaś będą specjalne kom
panie dla urac przy żniwach ze zdolnych 
do służby front© a*ej. które będą dyrypowa- 
ne tam, gdzie zachodzić będzie naiwięk1 za- 
potrzeba. Ponownie wydano rookaz, by 
przy udzielaniu urlopów do pracy w polu 
nie postępowano małodusznie, by nie za
trzymywać ani jednego zbytecznego żołnie
rza, który ma prawo' do urlopu na czas 
żniw. Wnioski w sprawie zwalniania żoł
nierzy mają być jak najszybciej załatwio
ne. W  końcu daje minister wyjaśnienia o 
zapewnieniu dla rolnictwa niezbędnych sił 
pociągowych i prosi w  końcr posłów, by 
wszelkie nadużycia podawane smr byty do 
wiadomości, a wszelkie niedon agania, bez
zwłocznie usunie.

MOWA MIN HOEFERA.
Minister H o e f e r  Aurtrya nie produkuje 

tyle, ile potrzeba. Potrzeby podczas woiny 
wzrosły, wytwórczość zaś.wskutek mnie; szyj 
wydatności żniw i utraty Bukowiny i  Gtłi-

cyi wschodniej, obszarów naji togstszych, j  

zmalała. Nadto w roku ubiegłym oprócz 
złych zbiorów zboża byl ■nieurodzaj kr ku
ru rłzy. Mieliśmy więc w roku zeszłym uoy- 
tek około p i ę ć i p ó ł m i i l i o n a e e t n a -  
r ć w  me t r .  z b o ż a .  AV chwili objęcia u- 
rzędu minister zastał następującą sytuacyę.

Zapasy wielkich przedsiębiorstw były po 
większej części spożyte. Aby przetrwać od 
stycznia do kwietnia, trzeba było w kraju 
r e k w i r o w a ć  mniejsze zaprsy, kilogram 
za kilogram, l o  pomogło aż do nadejścia 
dowozów z RumuniL N-dto w czasie kryty
cznym Niemcy i Węgrzy pomogli. W ę g r z y  
objęli na siebie c a ł e  zapotrzebowanie woj
skowe zboża (a więc i część austryacką) i 
dali nam w marcu i kwietniu 1500 wagonów 
kukurudzy, która przeważnie poszła do ob
szarów południowych. W kwietniu nastąpił 
dowóz z Rumunii. Dotychczas dostaliśmy 
54.000 wagonów, z czego 27/HiG było dla 
.armii, a druga po:owa dla Austryi, dowóz 
ten jednak niebawem ustanie. Brakowało 

nam pięć i pól miliona centnarów metr., a do
staliśmy połowę tego. Z ciężldęm sercem 
trzeba było zdecydować się na zmniejszenie 
przydziału, by potem uniknąć nagłych ra
dykalniejszych uszczupleń. Nadwyżki z 
P o l s k i  i S e r b i i  idą bezpośrednio dla 
a r mi i .  Byłoby zresztą niepraktyczne po
bierać z Polski zboże, s potem znów z kraju 
dowozić Je dla wojska.

W  porównaniu z sytuacją roku ubiegłe- 
głego okazuje się, że w roku ubiegłym 
(1916?) stan rzeczy był znacznie pomyśl
niejszy Mieliśmy wówczas już w  grudniu 
dowozy z Rumunii, około dziesięć milionów 
cetnarów, podczas gdy w roku bieżącym 
mu;oj więcej pół miliona. Tem się tłumaczy 
obecna, ciężka sytuacja pod względem 
clileba i mąki. Spodziewamy się ieduak. ie 
teraz najcięższe czasy przetrwamy i że 
przez zorganizowanie wczesnej młoifd bę
dziemy mogli przetrzymać, choćby import 
z Rumunii usłał. U j ę c i e  ż n i w  przepro
wadzi się na podstawie zeznań na formuła-, 
rzach: zapotrzebowanie własne i redziny,

zapotrzebowanie bydła ł  nt, zasiew, r e s p  
t ę winno się o d d a ć .  Gdyby się to dałą 
gładko przeprowadzić, nie potrzeba oy by^
lo rekwizycji.

Co do wojskowych rekwizycji, na które 
użalano się z widu stron. Urząd źywnościo* 
wy nozostaje w ścisłej łączności z na cielną 
komendą armii i specyalnic w G & l i e y f  
zamierza objąć w z a r z ą d  e y w i l n y o b *  

I s z a r y, które pozostawały w  admimst acyl 
wojskowej, ta i, że tylko mały skrawek za 
fron ;em porostaide w gospodarce wojskowej. 
AK styczn5u sytuacy* cc do ehleba i nąkł 
była krytyczna, zwłaszcza, że było także 
mało z i e m n i a k ó  w. Jcdynem wyjściem 
w o wym czasie oyło mięso, jednak akcyę tę 
trzeba będzie ograniczyć. Na tę akcyę prze- 
znaozono 300 miL koron Wyolata następuję 
według kwartałów. AK drugim kwartale, naj
bardziej krytycznym, t. j. od lipca do sier
pnia, bęńzu wypłaconych 90 milionów. W 
kwartale trzecim, t. j. po żniwach, kiedy 
będą już ziemniaki, będzie wypłaconych tyl
ko 30 milionów, 90 zaś milionów przypadnie 
na kwartał ostami. Sytuacja jest utrudnicna 
łakze wskntek całkowitego brairu ziemnia
ków. Bez wątpienia dotychczasowa gospo- 
da.rka_ pod wzgiędem ziemniaków nie odpo

wiadała wymaganiom. AAlele ziemniaków 
zniszczało. Urząd żywnościowy dla nowych 
zbiorów zaprowadzi lepszą gospodarkę. W  
tym roku wielkie niebezpieczeństwo było z 
powudu, że zbiór ziemniaków bvt naogćł 
aieclobry, ponadto uprawa ziemniaków je
szcze się zmniejszyła i przyszłe zbiory bedą 
jeszcze gorsze. Przydział na głowę będzie 
w.,mierzony wedle rezultatów zbiorów.

Produkcja c u k r u  zmalała wskutek 
zmniejszenia uprawy buraków. Prodtikcya 

białego cukru cierpi wskutek brikr węgła. 
Gdyby się cały za nas białego cukru oiką- 
piło ix'?zeze«hinym gospodarstwom, “-spa
dłoby na każde 1 kilogram Dlatego zde
cydowano się oddać cukier wielkiej orodu- 
kcyi, zobowiązując fshrybantów do gurae 
dawama tanio swych wytworów. Nadto da
no cukier na konserwy tym pou latom, gdzie 
jest wieie owoców. —  Zarządzenia zmie
rzające do oszczędzenia k a w y  wydał- do- 
bn rezultat —  Mowc- wzywa ludność uo  
wytrwania.

Austryi.
Wiedeń. (Telefonem). Prez. ministrów rM- 

siaj w t e.:'zyin ciągu konierowat z przywód
cami stronnictw, by wysondować ich zdanie 
w kwesty! szybkiego rozwiązania zag: an»- 
nia konstytucyjnego. Myśl powołania R a 
d y  S t a n u  z pozz parlamentu nie znacbo- 
dzi wśród stronnictw zwolenników. Zdecy
dowaną odmowę stanowi dzisiejszy komu
nikat s pojedzenia Związku naród, niemie
ckiego Chrześcijańsko-społeczni również 
kategopyrwnia oawmeają myśl stworzenia 
cjaia doradi*zego *  poza oonebu parlamentu. 
Podnoszona jest i i t z e  myś! utworzenia 
w s p ó l n e j  k o n i n y !  k o n s f y t u c y j -  
n a j  z członków Izby po Iow i Izby panów.

Premier zapytany przes pos. S i  a 6 e k a, 
czy myśl utworzenia Rndy Stanu wyszła od ' 
mego, Jratąoonpezide wyparł się je j autor
stwa.

W  OBRONIE AUTONOMII KRAJÓW.
Wiedeń. (Telefonem). Dzisiaj jawili się po

słowie, którzy są marszałkami krajów ko
ronnych, na audvencvi u prezyaema mini
strów, aby przedstawić mu, źe w razie pod
jęcia akcyi, zdążającej do r e f o r m y  t o i -  
s t y t u c y i ,  powinno się zwrócić rwagę na 
ścisła przestrzeganie au t o n e m ;  i. KoJe- 
erne® wii^c jest, aby przedtem wysłuchano 
zdania przedstawicieli krajów. Premier uzaał 
to żądanie z**, słuszne.

DODATKI DR07.YŻMIANE.
AYłed®ń. B. Kor. Snbkomitef komisyi dla 

f u nk c y  ©n a r  y us z ó  w p a ń s t w ,  u- 
kończył nicowania *  przedsta wicielaml 
mfdu. Dangnięto kilka ustępstw co do pla
nowego p o d w y ż s z e n i a  d o d a t k ó w  
d r o ż y  ź n i a n y c h  dla funkeyonaryuszy 
państw.

ZAWłZYSIĘŻENIE LEGIONÓW.
Lublin. B. Kor. Dzienniki warszawskie 

donoszą, że uroczystość zaprzysiężenia le
gionu w AYarszawie odbędzie się 19. bm. 
Oddziały crarnizuiąet na prowincyi złożą 
przysięgę 11. lipca.

H A O E S t A N g .

rzez sszm ^

Dr. Z. WĄSOWICZ.
U*a*wić trawienie, 
owpaiiazi fcym 

nawa kwasy J T O N IE G *
6IES

PEtNIE NATURALNA ALKAUCZN& 
S Z C Z A W A

KUFRY, W A L I Z Y ,  TORBY, NESESERY, Anastazy FRONCZF R A F T Y C 7 N E

TOWńRY TOREBKI damskie ®  PORTMONETKI ®  PORTFELE @ FAP1EPOŚNICE,
NA SEZftN TORBY na akia <? KASETKI z przyborami do pazropci @  „MANICURE*,

L E T N I  k r a w a t y  ®  r ę k a w ic z k i ę , p o ń c z o c h y  @  s k a rp e tk i (* ) p a ra s o le -  Kraków* FLORYANSKA L.
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KSIĘGARNIA S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE
■  =  otrzyma/a na skład główny i poleca: 1........ ~ :.......  ■—

MIESIĘCZNIK

O D B U D O W A  K R A J U
POD REDAKCYĄ LEONA WŁADYSŁAWA BIEflELEISENA

TRESC ZESZYTU PIERWSZEGO: Sto.
■Od redakcyi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1
P ro f. D r A lfred  H a lba n : Rozwój gospodarczy a odbudowa . ■ , 6
P ro f. D r  Adam  K rz y ta n o w s li: Państwowe koszta \roj»nne . . .  9
D r  Stanisław lo m k o w ic z : Odbudowa, iwojskośó i kosmopoKt^m 15 
P ro f. D r  A n ton i Górski • Odbudowa Królestwa Polskiego po woj

nach napoleońskich............................................................... 18
Leon  Władysław Biegr.leisen: Uwagi o odbudowie................ T  . 20
D r  W ito ld  L e w ick i: Wieś polska w  czasie pokoju i jej gospodarcza

, o d b u d o w a .................................................................................. 26
D oc. D r  B ron isław  B iegeleisen : Odbudowa krajn a zaopatrzenie

gmin wiejskich we w odę........................................................32
D oc. D r  in t. Jan K ra u ze : Przemysł a odbudowa k ra ju ............. 89
A n ton i Chrząszczewski: Rozwój przemysłu rolnego w Polsce, jako

jedno l zadań polskie: polityki agrarnej . 43

i

D r  Maryan Stępow ski: Odbudowa pracy oświatowej . . . . . .  60
Przeg ląd  gospodarczy :

Odbudowa Królestwa Polskiego. —  Orgmizacya i program 
działalności Departamentu społecznego i Komisy i odbudowy 
kraju Tymczasowej Rady Stanu. —  Odbudowa Galicyi. Spra
wozdanie z działalności Centrali dla gospodarczej odbudowy

_ Galieyi. — Z odbudowy Prus wschodnich i B e lg ii ..................66
Z  dziatalności polskich insłytacyi gospodarczych i społecznych 81
D zia ł sprawozdawczy .  89
K r o n ik a ................................................................................................. 95
Prenum erata w n z  i  p rzesy łką  w y n o s i: r a n n ie  24 X .  p t e z n i e  1 2 II., k w arta ln ie  8 1 . K am er po jed . 2*58 R.

S te l; SEiB

Dnia 24-go lipca 1917, we wtorek o godzinie 3 
po południu, odbędzie się we własnym lokalu

Powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego w Brzozowie
z następującvm porządkiem obrad:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro
madzenia.

2. Sprawozdanie Cyrekcyi z raęhunków z r. 1916.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie

lenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Wniosek o przeznaczenie zysku.
5. Wnioski i interpelacye. 1301

Prezes : Sekretarz :

Stanisław Pająk. Michał Wojtasiewicz.

Kupuję każdą ilość

z terminem dostawy do 10-go sierpnia li. r.
Oferty z podaniem stacyi nadawczej nadsyłać preszę pod

a d r e s e m : 2247
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Abfolweut filozofii
spec.yalista od matematyki i fizyki, poszu
kuje na lato lekcyi w  obywatelskim pol

skim domu. 1303

Oferty pod: L. 9242 D przyjmuje „Głos 
_________________Narodu1*._________________

Koń czteroletni, gniady,
bez odmiany, 159 wysoki, półkrwi argiel- 
skiej po lonng-Abercorn , wierzchowy, 
trochę obsiadany, jest d o  s p r z e d a n i a

w W ielkiej wsi, poczta Wojnicz.
1302

Dnia 15 sierpnia b. r.
odbędzie się w  szkole W ydziałowej 

żeńskiej w  Jaśle

ZJAZD KOLEZFfkl
uczenie tegoż Zakładu,

Nr ” 100*

H ilu.

O G Ł O S Z E N I E ,  
firalew a Snkoła tkacka w Krośnie
kształci uczniów na samoistnych fachowców tkackich do prze

mysłu domo.wego jak i fabrycznego.

Nauka jest bezpłatną; uczniowie otrzymują potrzebne 
nrzybory piśmienne, rysunkowe i ksiąiki, a za prace prakty
czne, wykonywane w salach warsztatowych, pieniężne nagrody. 

Nauka trwa 2, względnie 3 lata.

Przy szkole znajduje się internat dla niezamożnych 
uczniów', którzy mają nadzór i opiekę na miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje obecnie i dalszych wyjaśnień' 
chętnie udziela '

i ;?2 Dyrekcya kraf. Sźkoły tkackiej w Krośnie.

Program Zjazdu następujący:
1. Msza święta (rano).
2. Zebranie w  dawnej klasie.
3. Odczytanie katalogu.
4. Przem owy.
5. Wspólny obiad.
6. Fotografia.
7. Wspólny podwieczorek.^— Pożegnanie. 
Zgłoszenia do 1 sierpnia przyjmuje p Hanka

Menasse w  Jaśle. 1300

f i  w i  l i  siko
na G rzegórzkach.

Wpisy do 15 lipca codziennie zrana od 
9 —  1 w  Lidze Pom ocy Przem. ul. Stra
szewskiego 28 i na ul. Grzegórzeckiej 24 

od 11— 12. 1299

Nauka bezpłatna. — Zasiłki możliwe.

Lokal przy ul. Floryańskiej
L. 15, I. piętro,

składający się z 8 względnie 10 pokoi 
z kuchnią i  nvżą, nadający się na biuro,

do wyraj®ia od 1. psidzioria.
Wiadomość tamże. 1304

TAK IE R E SZ B K tl
15 m. barchanów i flanel . r.za K 110’— 
20 m. kretonów do prania . „ „ 120’— 
20 m„ prima kretonów, dele-

nów zefirów  itd................. „
20 m. różnych materyi do prania
3 in. materyi na męskie ubranie
4 tn. popielatej ang. materyi

na kostyum szer. 132 m. z ą  K U)0‘—

z tk a ln i 201. BARTOSZ
O o h r u s K a  14.  C z e s h y .

•Cennik kanafasu, z firn, płócien, baretrnu, flancli, 
ahsnmiiu, damskich materyi wełnianych i do prania, 
edwahiu, męskich materyi bezpłatnie. PróbM 

jedynie po nadesłaniu 60 hal. -  Pesitki po zniżonvch 
cenach, te się nie wzorkuje. 1211

Z arzą d  D ó b r L eszczow ate
(p. Ustrzyki Dołne)

K u p i 6—8 H. P. używany

garnitur młócarniany motorowy.
3 p r z e 4 a  6 pełnej, a 4 p£ ikrwi krów rasy 

Siemental. 1271

110 —  

9 0*- 
72 —

(Wirówki d o  m leka,
|@hsypniki do ziemniaków

żniwiarki

WODOCIĄGI
pompy, ogrzewanie centralne, łazienki, 

klozety, dzwonki elektryczne itd.
oraz wszelkie r e p e r a c y e  w  zakres ten 

wchodzące wykonuje

ZAKŁAD INSIALACVJNY

J Ó Z E F  L A S K O
K r a k ó w ,  M i k o ł a j s k a  S . 1185

tudzież wszelkie inne

ROLNICZE 1234

poleca do natychmiastowej dostawy po bardzo niskich cenach

SYNDYKAT ROLNICZY W  KRAKOWIE, FILL\ WE LWOWIE.

Swój do sweyo. Wyrób miejscowy.

TAKI SKLEP POLSKI
plac Maryacki 3 96i

s p r z e d a j e  gotową bieliznę 
i konfekcyę damską i dziecinną

Zamówienia hurtowne przyjmują: 
Z u * ł 3c e H  p r a c y  k o b i e t  (ul. Bracka 8) 

bieliznę damską, męską i dziecinną. 
S z w a l n i a  d l a  d o t k n l e t y c  » < o ł n ą ( p l .

Szczepański 7)konfekcyę damską: bluzki, 
spódnice, halki, szlafroki, fartuszki.

S z w a l n i a  o c h r o n y  k o b i e t  „Pol. Zw.
Niewiast kaiol. (Krupnicza 16) konfekcyę 
dziecinną: ubranka, sukienki, fartuszki

Kraków Floryańska 2P
Tel. 1416.

1038

liujji i sprzeda dobra
w zachodniej Galicyi położona,

pierwsze galic. przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Simo pMnitiH Ilia Jasa DzianjiM®:
we Lwowie, p!ac Berar^ńsk1 L  II. 1202

A G R O N O M
zarządca dóbr, z ukończoną akademią ro l
niczą, kilkoletnią praktyką we wzorowych 
gospodarstwach , wolny od v 7o.iska, po

szukuje posady rządcy dóbr. 
Zgłoszenia: Towarzystwo rolnicze Strzy

żów  dla R S. 1268

D W IE  W IL L E
z ogrodem zaraz do sprzedania. — Jedna 
prawie w śródmieściu, druga z cudnym 
widokiem na całe Tatry w pobliżu Za

kopanego. W iadom ość: Wygoda 9. 1293

Stenografki
polsś.o-niemieckiej, piszącej biegle na maszynie po
szukuje się. Płaca miesięczna K. 250. — Tylko siły 
pierwszorzędne ' mające dłuższą praktykę za sobą, 
zechcą się zgłaszać: S ekcya  W . C„ H . u!. P o to 
c k ie g o  L. 13. II p . od godz. 11—12 przedp. iub 

od 5—6 popoł. 1297

Rutynowani
lUacczyciele, Nauczycielki,
bony, poszukują posad na wyjazd. W ia
domość w  księgarni W. Kalinowskiego 

w  Kielcach. 1267

Osoba lat średnich
znająca się uoskonale na kuchni i wszyst
kich gałęziach gospodarstwa wiejskiego, 
zdolna i pracowita, z chlubnemi świade
ctwami, poszukuje miejsca na plebanii lub 

we. dworze.
Łaskawe zgłoszenia pod „Praca1* w Adini- 

nistracyi dziennika. 1274

KARABELI POLSKIEJ
pięknej, artystycznie wykonanej, w  cenie 
do 1500 K poszukuje biuro kupna i sprze
daży majątków J. RoDskiego, Szewska 5. 

j.137

N I E M A  B R A K U

W Ę G L I
odkąd 1014

garść okruchów wętjla kamiennego wystar
cza na całodzienne gotowanie. 4

Możliwe tylko przy użyciu patentowa-4* 
uego Szybkowaru węglowego „8imp(ex“ .

W w r ó a  k r a j o w y  = _ =
A FA 3A T  KUCHENNY f*e» 
w igla drzewnego, bry
kietów lub węgla ka

miennego.
Do nabycia w sklepach że- 

jlaznych, oraz u firmy: Jan 
ifwialkowski, Zwierzyniecka, 
v Związku ekonomicznym 
urzędników, Szewska itp.

Gen. Zastępstwo

Mów, BaSziwilłowska 22, .1
Tel. 1013

UttEN
8 W. gimn.rea?a. poszuku
je lekcyi na wsi. Zgłosze
nia przyjmuje adr I. „Głosu 
Narodu" pod „Uczeń 8.“ 

1284

TANIEGO OBUWIA
sprzedaje po możliwie ni
skich cenach buciki i san
dały na drewnianych po- 
deszwach, ołótno czarne 
impregnoware, chlebaki z 
płótna szarego, paski po
dróżne i obcasy skórzane 
oraz odpadsi skór do wy
robu tychże. Sprzedaż od
bywa się przy ul. Francisz
kańskiej L. 4, także ulica 
Szewska L. 2 u p. Józefa 

Nikia * 1163

K u ó u i ę  I  
s D r z e d a l ę
złoto, srebro, brylant;

płacąc najwyifzą cenę. 
Z a k ł a d  zegarmisinowiki 

i jubilerski 125

M  M M C Z
Krsków, ul, Sławkowska 24

riora XX. Eme-yłów.

Sprzedam

W I L L E
z zabiiacwaniami gospo- 
darczemi i gruntem nod 
Krakowem. — Zcłoszeniu 
w Adminietr. »Głosu Na

rodu* pod B. C. 22. 
1253

POWOŹ
wiedeński wtardzo dobrym 
stanie oraz wózek nowy 
na resorach ma do sprze
dania Piotr Koźbiał ulica 
Mogilska naprzeciw rogatki. 

1259

z kuchnią i ła z ien k ą
E L E K T R Y K A

G A Z
<*o wynajęcia od 10 b. m. 
Rakowicka 8. III p. 12P2

Pokoje, Obiady
p ryw a tn a

Karmelickr 46. II. p. 
na prawo. 815

Kupię riwarsk
z  og rodem  i gruntem , j

w  odległości jednej j 
stacyi od Krakowa. I
Fośredn c^if. wykluczone 
Zgłoszenia dc Ada. Głosu
Ńar.“ pod,. Dworek*1. 1305

UCZNIA
zamiejscowego, do 
handlu korzennego, 
win i delikatesów 
przyjmie Razimi ;rz 
Bartoszewski, Kra
ków Florvańska 49.

12B8

Uziniona hiawtowa
poszukuje zajęcia w do
mach prywatnych. Zgło
szeń.a nod N. N. w Adm. 

„Głord Nai “ 1306

2 0 0 .0 0 C  K .
w druuniejszyo.h kwotach 
do nmieszczt-ińa n* hipo
tekę realności w Krako
wie. Wiadomość w biurze 
Dr fl. Kriegera, adwokata 
w Krakowie Ftoryanska 18 

126

S Z C Z A W N IC A
K .  K u b o r o w i c z  poleca od kilkunastu 
lat prowadzoną restauracyę, mleczarnię 

oraz pensyonat w domu 
„ R e s t a u r a c y r  Z r . k ł a d u  g ó r n e g o “ -

Ceny umiarkowane. 1288

z ubikacyami
na biura lub inne celę

DO WYNAJĘCIA
od 1 P a id z ie t -n ik r

przy ul. ś<v. Jana 1. 16
128ł

1- 70.

wybór pieSni 
wych p. t .:

Pieśni polskie
Zgrabny tomik małego for
matu, droony druk, eieg. 
opr. K. 2-59, z przes. K. 3.

Księgarnia katoliaca 
Dr Miłkowskiego w Krakowie 

ul. FloryaAska. 1275

d o  u l o k o w a n i a  n a  
h i p o t e k ę .

Wiadomość w kance'ary» 
Dra Danielaka w Krako

wie, Rynek 37. 1244

OSOBA
młoda ntelig. mająca krój 
1 krawieczyznę dam przyj
mie pojadę w domu oby
watelskim na wyjazd. — 
Zgłoszenia pod H. W. 
przyjnre oiuro dzienników 
i ogłoszeń Maryana -Hup- 
czyca Kraków ui. Jagielloń

ska 1. 7. 1281

Krajowe Towarzystwo Rafiowe w Galicyi
P O S Z U K U JE

do prowadzenia Biura i Agend Towarzystwa

SEKRETARZA
pierwszorzędnej siły z wykształceniem akademickiem' 
Wymagana: gruntowna znajomość języka polskiego i nie
mieckiego w  słowie i piśmie; znajomość innych języków 
pożądana. Osoby obznajmione ze stosunkami nafiowe- 
mi mają pierwszeństwo. Zgłoszenia pisemne z poda
niem warunków i świadectwami (w  odpisach) wnosić 
należy ao Bi‘ ira Krajowego Towarzystwa Naftowego na ręce 
Dyrektora Józefa Przybyłowicza, Lwów, Akademicka 5. 1150

n u
z ołen BTzadzenieni

1 ogródkiem, składające się 
z a pokoi, kuchni, przed
pokoju i werandy dla ro

dziny bezdzietnej

Bliższa wiadomość w Ad- 
ministr. „Głosu Nar.“ poć 

Nr. 10- /X. 1256

EKONOM
(starszy kiwaler)

poszukuje posady ua skro- 
mnychwarunkr,cii,Zgłosze
nia: Grabowski, Kaninc, 
folwark, ost. poczta Li
manowa. 1209

S 2 S S 2 S S 2 2 S S S S S 2 2 S S S 2 2 & 2 2 2

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu** Sp. z ogr. odp. —  Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  —  Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie pou zarządem Romana Ferka

Dom
i perterowy i duży 
budynek fabryczny

dla przemysłowców, 
dobra także lokacya 300 
sążni w W.elkim Krakowie 
sprzeda za 74 tysięcy kot1, 

J. Ropski, Szewska 5.J 
1226


